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SEJM USTAWODAWCZY 
wita marsz. Rokosowskiego 


Zmiana Ustawy Konstytucyjnej 


o rozszerzeniu składu Rady Państwa 


W NIEZWYKLE uroczystym nastroju rozpoczęło się 68 posie- 


dzenie Sejmu Ustawodawczego 


R. P. Już na długo przed otwar- 


ciem posiedzenia wypełniły się ławy poselskie, loże prasy kra- 


jowej, jak również galeria dla 


Przemówienie 
premiera 
Cyrankiewicza 


Przedkładam Wysokiej Izbie pro- 
jekt zmiany Ustawy Konstytucyjnej 
z dnia 19 lutego 1947 r. uchwalony 
do wniesienia na Sejm na wspólnym 
posiedzeniu Rady Państwa i Rady 
Ministrów w dniu 6 listopada 1949 r. 


Propomowana zmiana dotyczy art, 
15'ust, 3 Ustawy Konstytucyjnej z dn. 
19 lutego 1947 r., który dotychczas 
ma brzmienie następujące: 


„Na  jednomyślny wniosek Rady 
Państwa Sejm może uzupełnić jej 
skład przez powołanie dalszych człon 
ków Rady Państwa w liczbie co naj. 
wyżej trzech“, 

Zamiast tego proponuje się, aby 
ustęp ten brzmiał następująco: 

„Na jednomyślłny wniosek Rady | 
Państwa Sejm może uzupelnić jej i 
skład przez powołanie dalszych człon 
ków Rady Państwa“, a więc bez 
zwrotu „w liczbie co najwyżej 
trzech“. Dotychczasowe bowiem ogra 
niczenie składu liczbowego Rady 
Państwa stało się niewspółmierne z 
rolą i samoistńą wagą, jaka przypa- 
da temu ciału w układzie najwyż- 
szych organów Rzeczypospolitej Pol. 
skiej, 

Rada Panstwa, jakkolwiek w skład 
jej wchodzi prezydium Sejmu, jest 
w swojej kolegialności ciałem szer- 
szym i posiadającym szczególne kom_ 
petencje w układzie najwyższych 
wladz: paiistwowych. Wypływa to 
przede wszystkim z faktu, że na cze- 
le tego organu stoi Prezydent Rze- 
czypospolitej, Wskutek tego jest rze- 
czą słuszną zniesienie przepisu ogra- 
niczającego skład liczbowy Rady 
Państwa, bionąc w dodatku pod uwa- 
g, że każldorazowy wniosek o uzu- 
pełnienie jej składu wymaga jedno- 
myślnej zgody całej Rady Państwa 
i uchwały Sejmu. 


I tak w obecnym wypadku chodzi 
jak wiadomo o jednomyślny wniosek 
Rady Państwa w sprawie wyboru do 
Rady Pafistwa zasłużonego w tworze- 
niu naszego wojska Marszałka Pol- 
ski Michała  Żymierskiego, który 
przez 5 łat kierował pracą Odrodzo- 
nego Wojska Polskiego, a obecnie 
stoi przed nowymi zadaniami, zleco- 
nymi mu przez obywatela Prezydenta. 

. * * 


Na zakończenie swego  prze- 
mówienia premier Cyrankiewicz w 
gorących słowach powitał marszałka 
Rokosowskiego w rządzie, 


Krwawe wybory 
na Filipinach 


Reuter donosi z Manili, że w 
cząsie wyborów prezydenckich í 
parlamentarnych na Filipinach 
doszło do licznych krwawych 
starć w związku z wystąpieniami 
ludności przeciwko ultraproame- 
Tykańskiej polityce. obecnych 
władz tego kraju. Na północ od 

uzonu policja zaatakowała bru» 

lnie demonstruiących wybor- 

ców i otworzyła na nich ogień. 

16 osób zostało zabitych, za 
esiątki ciężko rannych. 


publiczności, 


Na posiedzenie przybył rząd 
in corpore z premierem Cyrankie- 
wiczem i wicepremierami — Min- 
cem i Korzyckim na czele, 

W loży dyplomatycznej zajął 
miejsce dziekan korpusu dyplo- 
matycznego ambasador ZSRR — 
Lebiediew oraz ambasadorowie i 
posłowie krajów demokracji ludo 
wej. 

chwili, gdy marszałek Ko: 
walski otwierał posiedzenie, na 
salę obrad przybył Prezydent 
R. P. w towarzystwie marszał- 
ków Polski — Rokosowskiego I 
Żymierskiego. Izka zgotowała 
przybyłym długotrwałą, serdecz: 
ną ewację. Posłowie, stojąc, bu. 
rzą oklasków witali Prezydenta 
Bieruta, marszałka Rokosowskie- 
go bohatera spod Stalingradu, 
Kurska i Szczecina — oraz mar. 
szałka Żymierskiego zasłużone. 
go organizatora Wojska Polskie. 
go. 

Głos zabrał marszałek Sejmu 
Kowalski: 

„Witam serdecznie, przybyłe. 

o na dzisiejsze obrady Sejmu 

rezydenta Rzeczpospolitej, ob. 
Bolesława Bieruta. 

Witam również serdecznie, o. 
kecnego na sali obrad Sejmu U. 
stawodawczego, znakomitego na- 
szego rodaka, świetnego dowódcę 
zwycięskiej Armii Czerwonej, a 
obecnie Marszałka Polski i mini. 
stra Obrony Narodowej Rzeczy. 
pospolitej Polskiej — ob. Roko. 
sowskiego. 

Powrót jego do Polski umożli- 
wiony został dzięki wspaniało. 
myślnej, szczerej życzliwości rzą- 
du radzieckiego dla narodu pol- 
skiego, Wychowany w twardej, 
a zarazem wspaniałej, stalinow: 
skiej szkole; wraca marszałek 
Konstanty Rokosowski do Polski 
aby jej służyć swoim wielkim, 
wojskowym doświadczeniem”. 

Niemał po każdym zdaniu prze. 
mówienia powitalnego marszałka 
Kowalskiego, Izba wybucha bu. 
rzą, niemilknących oklasków. 
Posłowie stojąc manifestują swo- 
je gorące uczucia dła bohatera i 
zwycięzcy armii hitlerowskich, a 
obecnie Marszałka Polski i Mi. 
nistra Obrony Narodowej. 

Marszałek Kowalski podaje na. 
stępnie do wiadomości Izby treść 
listu, jaki otrzymał od Prezesa 
Rady Ministrów w sprawie odwo 

(Ciąg dalszy na stronie 6) 


Słuszna 


kara — 
wymierzona zostanie szpiegoówi 


Minister Obrony Narodowej 
Marszałek Polski Konstanty Rokosowski 


Przemówienie 
posła Czerwińskiegse 


Wysoka : Izbo! W imieniu klubu | 


poselskiego Polskiej. Zjednoczo- 


nej Partii Robotniczej oraz klu. ; odbudowie i 


bów: Stronnictwa Ludowego, Pol 
skiego Stronnictwa Ludowego, 
Stronnictwa _ Demokratycznego, 
Stronnictwa Pracy i Klubu Spo: 
łeczno-Katolickiego ' najgoręcej 
witam decyzję Prezydenta Rze. 
czypospolitej, 
szałka Konstantego 

skiego na stanowisko 7 
Obrony : Narodowej w Rządzie 
Rzeczypospolitej. p a a o= 
klaski), 


Równocześnie w imieniu Sejmu 
i społeczeństwa wyrażam uznanie 


Przemówienie prokuratora w procesie Peirovica 


„Proces Milica Petrovica  odsłomił 
w sposób jasny i dobitny jeden z frag 
mentów zbrodniczej działalności pro- 


wadzonej od szeregu lat planowo ij 


systematycznie na terytorium naszego 
państwa przez agentów titowskiej cen 
trali szpiegostwa, prowokacji i dywer 
sji“ — powiedział dziś w swojej mo- 
wie przed Rejonowym Sądem Wojsko 
wym w Katowicach oskarżyciel pu- 
bliczny, mjr, Henryk Ligieza, 
Prokurator stwierdził, że wyjaknie- 
nia oskarżonego Petrovica oraz zezna 
nia Świadków, jak rółwnie4 materiał 
przewodu sądowego potwierdził w ca 
łej rozciąjgłoŚci akt oskarżenia i ujaw 
nit jakich to zdradzieckich metod i 


$ |Środkólw ima się klika titowska w 


swej wrogiej działalności, skierowa.- 


„nej przeciwko najżywotniejszym inte- 
resom naszego państwa ludowego. Na 
ród polski, w świetle nauk płynących 
i z procesu zbrodniarza 'Rajka, widzi 


„stwa kliki Tito.i jej rzeczywistą rolęj 


,szturmówki anglo-amerykańskich im- l 


į perialistów, 

Prokurator Ligieza omówił szczegó- 
| łowo wystepną działalność oskarżone- 
| go Petrovica, stwierdzając, że za po- 
| Srednictwem ludzi chwiejnych,. nieod- 

powiedzialnych . hub zgoła nam wro- 
gich, wydostał plany maszyn, wykazy 
produkcyjne, materiały i cyfry pro- 
dukcji hutniczej, węgłowej i eemento 
wej oraze informacje o eksporcie i 


(Ciąg dalszy ma stronie 6) . . 


powołującą mar. |k 


dzik haniebnęj, drogę. zdrady i. zaprzat | |y 


dla zasług marszałka Michała 
Żymierskiego, które położył w 
szkoleniu Wojska 
Polskiego. (Długotrwałe oklaski). 


W imieniu całegó Sejmu i spo- 
łeczeństwa polskiego pozdrawiam 
ze wzruszeniem i radością mar- 
szałka Konstantego  Rokosow: 
skiego, wielkiego Polaka i wiel- 
iego żołnierza, bohatera wojny 
z faszyzmem hitlerowskim, któ- 
rego wybitny talent wojskowy i 
niezrównane doświadczenie, naby 
te w stalinowskiej szkole dowód- 
ców odtąd służyć będzie sprawie 
wzmocnienia potęgi naszego Lu. 
dowego Wojska Polskiego i sile 
obronnej Rzeczypospolitej, (Cała 
Izba powstaje. Burzliwe oklaski). 

W. imieniu Sejmu, w imienin 
klasy robotniczej i narodu pol- 
skiego wyrażam głęboką wdzięca 
ność rządowi radzieckiemu, który 
na prośbę Prezydenta Rzeczypo. 
społitej skierował marszałka Ro- 
kosowskiego de rozporządzenia 


rządu polskiego, dając wy- 
raz niezłomności przy. i na- 
szych narodów i gotowoŚć udzie- 


lania Polsce Ludowej wszelkiej 
pomocy dla wzmożenia jej si- 
y'j ugruntowania jej niepodle- 
głości. (Burzliwe oklaski). 

Dziś na czele naszego wojska 
stoi marszałek Rokosowski, któ- 
ry dowodząc wojskami ` radziec» 
kimi i wojskami polskimi wyzwo 
lił ziemie polskie, wyzwolił War. 
szawę, Lublin, Gdańsk, Mazury, 
Gdynię, Szczecin i dotarł do Ła- 
by, okrywając się chwałą pogrom 
cy hitlerowskich armii. (Długo: 
trwałe oklaski), 


Q c.d. emr"? 


Droga 
do zwycięstwa 


Wygłoszone na moskiewskiej akade« 
mii z okazji 32-ej rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko= 
wej przemówienie sekretarza KG 
WKP(b) Malenkowa, będące analizą 
doniosiych przemian w skali światowej, 
jakie przyniosła ze sobą zwycięska Re- 
wolucja Październikowa, stanowi zara 
zem jasne przedstawienie drogi, po je 
kiej kroczy nie fylko ZSRR i kraje de= 
mokracji ludowej, lecz i caża ludzkość, 
Nieodwracalność procesów społeczno” 
ekonomicznych oraz głębokie prze 
obrażenie ustrojowe i polityczne, któ* 
rych wynikiem będzie ostateczna kię* 
ska ustroju kapitalistycznego — oto zna 
miona epoki, obecnie przeżywanej 
przez świat. 

Fakt, iż właśnie ZSRR stał się krajem, 
sianowiącym centralny ośrodek sił -po- 
stępu i demokracji, nie jest dziełem 
przypadku. Osiągnięcia, wynikające z 
realizacji wielkich planów nakreślonych 
przez Rewolucję Październikową przez 
naród radziecki pod wodzą Józefa Sta- 
lina, stanowią decydujący czynnik w 
zwycięskiej walce o pokój i postęp. 
Wielka Rewolucja 1917 r. stała się 
zwrotnym punktem w dziejach gnębie- 
nych i uciskanych narodów zamieszku- 
jących kulę ziemską. W ciągu 32 lat 
walki o socjalizm Związek Radziecki 
odniósż olbrzymie sukcesy, wykazujące 
jasno i niezbicie wyższość now 
ustroju nad  kapifalistycznym. © 
przytoczone przez Malenkowa najle- 
piej wskazują, jak olbrzymie perspek- 
fywy otwiera on przed rozwojem spo- 
teczeństw. 

Droga, po której kroczy ZSRR, jest 

też — jak wskazał Malenkow — jedyną' 
słuszną drogą prowadzącą do kolosal- 
nych osiągnięć gospodarczych i kultu= 
ralnych zarówno na krótką metę, jak de 
dalekosiężnych celów. 
Jakże opžakanie i fragicznie przede 
stawia się w porównaniu z osiągnięcia« 
mi ZSRR syfuacja szerokich mas w kras 
jach kapitalistycznych. W USA widać 
coraz więcej oznak zbliżającego się 
kafastrofalnego kryzysu gospodarczego, 
który ekonomiści burżuazyjni usiłują za 
wszelką cenę ukryć przed własnym na« 
rodem i zagranicą. Plan Marshalla zmie- 
rza do odwleczenia tego momentu 
przez zalew rynków europejskich ame- 
rykańskimi towarami, niszcząc jedno- 
cześnie gospodarkę  kapitalistycznych 
krajów Europy. Wskazuje to na coraz 
niklejsze szanse obozu imperialistycz- 
nego. : e 

W walce, jaka się toczy o lepszą 
przyszłość ludzkości, trwały pokój, wol- 
ność i demokrację, obok potęgi gospe- 
darczej, konsekwentnie realizowana od 
Wielkich Dni Października pokojowa 
polityka Związku Radzieckiego spra« 
wia, iż oczy wszystkich ludzi pragną* 
cych w spokoju budować swoją lepszą 
przyszłość, zwrócone są z ufnością na 
fen kraj. Nieugięta walka o pokój, pro- 
wadzona przez rząd ZSRR, nie jest ob< 
jawem jego szabości. 

„Nie chcemy wojny i uczynimy wszy» 
stko, co jest w naszej mocy, aby jej zas 
pobiec — powiedzia: Malenkow. == 
Niech jednak nikt nawet nie pomyśli, 
że daliśmy się zastraszyć tym, że pod 
żegacze wojenni pobrzękują szabelką: 
Nie my, lecz imperialiści i agresorzy 
powinni bać się wojny. Co mówi do- 
świadczenie historiił Mówi ono, że 
pierwsza wojna światowa, rozpęfana 
przez imperialistów, doprowadziła do 
zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej , 
Rewolucji Październikowej w naszym 
kraju. Druga wojna światowa, rozpęta- 
na przez imperialistów, doprowadziła 
do wprowadzenia ustrojów ludowo- 
demokratycznych w szeregu krajów 
środkowej i południowo - wschodniej 
Europy, że doprowadziła do zwycię- 
stwa wielkiego narodu chińskiego. Je- 
żeli imperialiści rozpętają irzecią woj 
nę światową, to wojna ta stanie się mo* 
giżą już nie poszczególnych krajów ka- 
pitalistycznych, lecz cażego kapitalizmu 
światowego”. 

Siły pokoju, na których czełe Kroczy 
potężny Związek Radziecki i kraje de- 
mokracji ludowej, rosną i wzmacniają 
się z każdym dniem, jednocząc pod 
swymi sztandarami setki milionów ludzi, 
niezależnie od ich rasy i narodowości, 


przekonań religijnych i politycznych ; 


- stwa jak nie on, legendarny do- 
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ILUSTROWANY KURIER POLSK! 


Uroczyste bankiety 


w zmbbsszcach zS 


z okazji 32 rocznicy Rewolucji Październikowej 


Z okazji 32 rocznicy Wielkiej Re- fowie zagranicznych misji dyploma- 
wolucji Październikowej w szeregu tydłaych (oda o api raaa i ping 
stolic europejskich i pozaeuropejskich wie armii radzieckiej. 
wydano przyjęcia w ambasadach ra- | 
dzieckich, 4 


Bułgaria 


i 

. Í 

“Austria | 
` i W przyjęciu wydan rzez amba- 
Wysoki komisarz ZSRR w Austri poi ZSRR goran Ti u- 
gen. Swiridow wydał przyjęcie dla |czestniczyli członkowie biura politycz 
uczczenia rocznicy Rewolucji, W przy |nego KC Bułgarskiej Partii Komuni- 
jęciu wzięli udział prezydent Renner, stycznej i wicepremierzy — Czerwen. 
kanclerz Figl,. członkowie rzędu au- kow, Terpeszew i Jugow, ministrowie 
striackiego, wysocy komisarze USA, rządu bułgarskiego i liczni zaproszeni 

W. Brytanii į Francji w Austrii, sze- goście. 


Przemówienie posła Czerwińskiego 


na czele wojsk kraju zwycięskie- 
go socjalizmu. podjął tradycję 
polskich bojowników „o wolno 
naszą i waszą“ Tadeusza Kościu- 
szki, Józefa a, Jarosława 
Dąbrowskiego. Karola Świerczew 
skiego i tych wszystkich, którzy 
miłując gorąco swą oO; nę 
swój naród z bezgraniczną odwa- 
ga i oddaniem walczyli pod sztan 
darami wolności i braterstwa 
wszystkich narodów. (Oklaski). 


Witamy powołanie marszałka 
Koustantego Rokosowskiego na 
stanowisko Ministra Obrony Na- 
rodowej z głęboką ufnością i wia 
rą, że jest to nowe nasze zwycię- 
stwo w walce o pokój, że jest to 
krok wielkiej mądrości państwo- 
wej, dzięki któremu jeszcze moc. 
niejszą stanie się przyjaźń pol- 
sko-radziecka. jeszcze wyżej pod- 
niesie się autorytet naszego kra- 
ju w świecie, jeszcze silniejsze 
stanie się nasze państwo ludowe, 
nasza ukochana ojczyzna, 


Nie ma uczciwego Polaka, nie 


Q c.d. zestr. | 


Któż bardziej powołany jest do 
pełnienia straży na naszych gra- 
nicach, do obrony naszego pań- 


wódea spod Stalingradu i Kur- 
ska, którego imię dziesiątki razy 
ieniane było wśród huku 
w triumfalnych w rozkazach 
wielkiego Stalina, a dziś jest 
groźną przestrogą dla amatorów 
nier ego rewanżu, dla wszy- 
stkich podżegaczy wojennych, 


. Któż bardziej powołany jest do 
dowodzenia Wojskiem Polskim, 
wojskiem Polski budującego się 
socjalizmu, jak nie ten syn war- 
szawskiej klasy robotniczej, syn 
warszawskiego kolejarza, war- 
szawski kamieniarz i żołnierz Re- 
wolucji Październikowej, który 
wszystkie swe siły oddał sprawie 
ludu pracującego. 

Broniąc władzy radzieckiej, 


Węgry 


Na Węgrzech -— Smirnow wydał 
przyjęcie, na które przybyli przewodn, 
prezydium węgierskiej republiki ludo. 
wej Szakasits, generalny sekretarz wę 
gierskiej partii pracujących — Rakosi 
członkowie rządu z premierem Dobi 
na czele, wybitni pracownicy nauko- 
wi, przedstawiciele świata kulturalne. 
go i artystycznego a także przodow= 
nicy pracy. 


Chiny 


Ambasada radziecka w Pekinie wy- 
dała wielkie przyjęcie, na które przy- 
było ponad 1000 osób. Wśród gości 
byli obecni m. in, przewodniczący cen 
tralnego rządu ludowego Mao Tse- 
Tung, premier i min. spr. zagr. Czu- 
En.Cai, członkowie rządu i in. 


Australia 


wydanym 


dział ponad 350 osób, w tym ministro 
wie federalnego rządu australijskiego, 
przedstawiciele korpusu dyplomatycz. 
nego, reprezentanci różnych organiza 
cji, wiata artystycznego oraz dzienni 
karze. 


Uroczyste 
e 
przejęcie 
e 

w Moskwie 

Zastępca ministra spraw zagr. ZSRR 
— Gromyko wydał przyjęcie dla kor- 
pusu dyplomatycznego w Moskwie 
z okazji 32-ej rocznicy Wielkiej Pa- 
ździernikowej Rewolucji Socjalistycz- 
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ŁAŃCUCH OFIAR | 
Ę naodbudowę Zamku Warszawskiego i 


Narodowe zabytki kuliuralne i pomniki historyczne stanowią własność — 
całego narodu Cały też naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek Wate 
szawski, który stanie sie łańcuchem wiożącym z naszą przeszłością historycze © 
no dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość, A 

Redakcjo „Ilustrowanego Kuriera Polskiego” wzywa swych wszystkich Czy» 
telników do składanie ofiar na cdbudowę Zamku. W tym celu otworzyła listę 
składek, którą będzie drukować na iamach swego pisma. Zadeklarowane Sue- 
my należy wpłacać na konto Ilustrowanego Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, — 
konto PKO nr VI-1720 [Łańcuch oliar na odbudowę Zamku Warszawskiego), 
© wpłacie i wezwaniu dalszych osób do kontynuowania łańcucha (podając — 
ich dokładne adresy) prosimy zawiadamiać redakcję IKP — Bydgoszcz, Armii 
Czerwonej 20 — na piśmie, A 4 
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Kwota zł Wzywa do kontynuowania łańcucha 


i 
922. Agata Piekarska — Osiek k/Skórcza 100 
923. Franciszek Szewka — Hel 00 
924, Uczennice Pańsiw. Lic. Roin, — Kościelec Kuj. pow. Inowrocław 4' 
925. Pracownicy UPT — Tczew 2 
wzywa: Pracowników UP [Chojnice 2] Pracowników OUPT [Tczew 1) 
Michał Góralski — Sopot ć 
wzywa: Stanisiawa Góralskiego (Biala Rawska, 15 Grudnia), Antoniego — 
Wierzbickiego [Biala Rawska. 15 Grudnia) Władysława Maciejewskiego _ 
Biała Rawska, 15 Grudnia] Józefa Maciejewskiego (Biała Rawska. 15 
Grudnia), Dionizego Muszyńskiego (Biała Rawska, 15 Grudnia), Józeła 
Jeziaka (Legionowo, Piłsudskiego 4/2), Piotra Janiszewskiego (Legiono. 
wo, Piłsudskiegoj, Leonarda Jakubowskiego (Legionowo, Rynekj, Leonar« _ 
da Sobolewskiego (Legionowo Targowa 8], Henryka Rosołowskiego _ 
(Legionowo, Mireckiego 8/1], Henryka Jatczaka (Łódź, Targowa 1a). Jaa 
ninę jarząbek (Koluszkij, Stanisława Bobrowskiego (W-wa, Twarda 52), — 
Bolesława Komorowskiego (W-wa Złota 83/22), Jana Lenikowskiego 
Gdańsk — Orunia, Reymonta), Franciszka Cukierskiego (Sopot, Mietos 
sławskiego 10], Czesława Kietbowicza (Sopot, Stalina 797), Zbigniewa 
Barańskiego (Sopot, Stalina 776], Jana Miśkiewicza (Sopof, Krasickiego R 
8/2]. Damazego Klonowskiego (Sopot, Krasickiego 8), Czesława kow 
skiego (Sopot, Krasickiego 6] Rom. Sialingiera (Sopot, Krasickiego 9), 
Rakowskiego (Sopoi Stalina 751), Jana Wesołowskiego (Gdynia, Dwor. 
cowa 11], Czesława Łaczkowskiego (Gdynia, I Armii WP 34) Jerzego 
Mitkowskiego (Gdynia, I Armii WP 28), Wł, Klucznego (Gdynia I Armii | 
WP 24/4), Rusieckiego (Gdynia, Kalinowskiego 8/9], Bron. Konckg (Czę — 
stochowa, Targowa 10/1] | 
Czesław Tuszyński — Aleksandrów Kuj. „1005 
wzywa: Augusta Sołtysa, prezesa Spoźdz. Spoż. (Aleksandrów Kuj., Jue 
liana Pyza, kier. Spółdz. Spoż. (Aleksandrów Kuj.j, Irenę Mosielską (Ale ` 
ksandrów Kuj. — Spółdz. Spoż.j, Zygmunta Biażkowskiego (Aleksandrów 
Kuj. — skd apteczny), Tadeusza Kuca (Aleksandrów Kuj. — skład ape — 
tecznyj, Kazimierę Prysak, Bernarda Grzyba, Marię Majer, Jana Majera, 
Mieczysława Soztysiaka, Jana. Laskusa — wszyscy Aleksandrów Kuj. = 
Spółdz. Spoż. 4 


Tadeusz Wikaryjczyk — Gdynia 
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927. 


928. 


walcząc bohatersko o zwycięstwo 
obozu demokracii w drugiej woj 
nie światowej, marszałek Kon- 
stanty Rokosowski służył Polsce, 


SARE] wolności i naszemu ludo- 
W. 


nic na Odrze i 


My, robotnicy polscy, dumni je- stwa” PORET 


steśmy j szczęśliwi z tego, że to 
jeden z naszych braci, jeden z 
warszawskich robociarzy stał się 
światowej sławy wodzem wojsko- 
wym kraju socjalizmu i dziś wra 
ea do nas, wraca do ojczyzny, 
aby służyć sprawie zabezpiecze- 
nia pokoju na naszych granicach, 
naszej niepodległości i naszej 
twórczej pracy. 

Witamy Marszałka Polski, 
Konstantego Rokosowskiego, ja- 


szałka 
skiego. 


m m e A W AO Z ZOO 


wielkiego rodaka. który walcząc ju. (Oklaski). 


23 


Przerwała na chwilę. Zauważył, że jest zdenerwo- 
wana i że nie potrafi mówić o tym spokojnie, Wargi 
jej drżały leciutko, a oczy miała zwężone, po prostu 
małe, niebieskie szparki. 

. — I zatrzymaliście się w tej leśniczówce? — dopo- 
mógł córce.  - 3 

A Tak. Stała na wysokiej górze, nad samym brze- 
giem. Przyjęli nas gościnnie. Była tam taka starsza, 
miła kobieta i dwóch synów. I widzisz... — zawahała 
się — ten starszy wziął mnie za kogoś innego... 

— Nol.. — odetchnął z ulgą. — Tylko tyle? 

Potrząsnęła niecierpliwie głową. 


== Niech skończę! Wziął mnie za swą Ron za 
dziewczynę, która już prawie od pięciu Tát nie żyje! 
Zaczęłam mu tłumaczyć, ale nie nie pomogło. Patrzał 
się na mnie tak jakoś dziwnie, że po prostu nie wie- 
działam, gdzie się podziać. A potem powiedziała mi jego 
matka, że om jest chory psychicznie. Rozumiesz? Był 
razem z tamtą dziewczyną w partyzantce. Któregoś 
dnia otoczyli ich Niemcy, ta Joanna zginęła, a on 
został ciężko ranny. Wyleczył się, ale już mu ten uraz 
pozostał. Wierzy, że ona żyje, wciąż jej szuka i spo- 
dziewa się, że ją znajdzie. I widzisz — mnie wziął za 
nią.. Nie wiem, może była do mnie trochę podobna, 
a może już zupełnie stracił orientację. W każdym razie, 
„gdy mnie zobaczył, był pewien, że to ona. Uwierzył 
w toi w żaden sposób nie mogliśmy mu wytłumaczyć. 
że jest w błędzie. I może będziesz się ze mnie śmiał, 
może powiesz, że jestem głupia i przewrażliwiona, ale... 


ma szczerego patrioty, który nie 
łączyłby sie dziś z nami, w 

samej radosnej myśli, że dowódz- 
two Wojska Polskiego. strzegące- 
go bezpieczeństwa naszych gra. 

Nysie, 

Ludowej, 
wać będzie w rękach tak pew 
nych i tak niezawodnych jak mar 
Konstantego Rokosow: 


W imieniu Sejmu, w imieniu 
całego społeczeństwa życzę mar- 
szałkowi Rokosowskiemu na sta. 
nowisku Ministra Obrony Naro- 
dowej Rzeczypospolitej dalszych 
sukcesów w służbie socjalizmu, 


ko naszego brata. jako naszego w Służbie wielkiej sprawy poko- 


929. 
930. 


pł 931. 


932. 


NA KONGRESIE zw. zaw. maryna- 
rzy w Marsylii powzięto uchwałę, do 
magającą się podwyłżki płac o 35 pro 
cent, zwiększenia wszystkich premii o 
60 proc. oraz uwzględnienia in. zadań 


związkowych. 3 
DNIA 5 LISTOPADA z inicjatywy 


933. 


934. 


| kolicach amerykańskiej 
czej. 


to naprawdę było straszne. Jeszcze dzisiaj nie mogę 
zapomnieć jego wzroku. Tak jakoś dziwnie na mnie 
spoglądał. Wydaje mi się, że sprawiłam mu krzywdę. 
Sama nie wiem dlaczego.. A 


, Gdy skończyła, zapadła cisza, której nikt nie chciał 
pierwszy przerwać, 

Zocha skuliła się na tapczanie, Karczewski w mil- 
czeniu palił papierosa. Myślał o tym, że to spotkanie 
w samotnej leśniczówce, że ta rozmowa Marii z cho- 
rym, nieszczęśliwym człowiekiem, były dla niej trud- 
nym i trwałym przeżyciem i że nieprędko zdoła o nim 
zapomnieć, Chciał zadać kilka pytań, chciał dowiedzieć 
się, kim jest ten dziwny człowiek, który w Marii poznał 
swą utraconą dawno dziewczynę, w jakich żyje warun- 
kach, czy leczy się, jak wreszcie skończyła się ta przy- 
goda — ciekawiło go to wszystko, wzbudzało jego zain- 
teresowanie, ale po krótkim namyśle doszedł do wnio- 
sku, że lepiej nie pytać, że lepiej to wszystko zostawić. 
Widział przecież jasno, że indagacją tą sprawi Marii 
przykrość. Po co ma budzić wspomnienia chwili, która 
zaznaczyła się w jej pamięci w sposób ciężki i przy» 
znębiający? 

— No tak... mruknął — dziwna historia... Ale zmień- 
my temat. Powiedz coś o samej drodze. Ile razy wpa- 
dłaś do wody? 

Usiłował nadać głosowi swobodny, żartobliwy ton, 
ale sam widział, że nie bardzo to mu się udaje. Słowa 
Marii zmroziły ciepły nastrój, jaki panował uprzednio. 

Nie kleiła się rozmowa. Raz po raz usiłował ktoś ją 
podtrzymać, ale rwała się i gasła. Z ulgą usłyszał Kar- 
czewski dźwięk dzwonka u drzwi wejściowych. 

— Pewnie Edward! — powiedziął i wstał skwapli- 
wie, Wyszedł gościowi na spotkanie. 

— Wiesz — szepnęła Maria do Zochy. — Znów kogoś 
przyprowadził. Aby nie tego Kamila... 

W przedpokoju rozległo się szuranie butów, gwar 
głosów i ezyjś cichy stłumiony śmiech. 

Pierwszy wszedł towarzysz Edwarda, Właśnie Ka- 
mil Osten. 


939. Władysław Dominiczak — UPT Inowrocław 2 
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500 
wzywa: Witolda Gusiewicza (Gdynia, Mostowa 13), Fr. Wiśnickiego (Gdy: 
nia, Kielecka 2), Bol. Rapińskiego (Gdynia, Świętojańska 10). ' 
Leon Szabłowski (Urząd Skarbowy — Toruńj w 
wzywa: Zygmunta MNoigebauera, z-cę nacz. Urz. Skarb. (Toruń), J. Gron= 
czewskiego, nacz. Urz. Skarb. (Inowrocław). i 
Krystyna Pankowska = RUTT Toruń ś 
wzywa: Dorotę Humeniukównę (Toruń -= RUTT), 
(Toruń 4 — UPT). 

Stanistaw Subczyński — Poznań 

wzywa: mgra Zarzyckiego (Poznań). 

Stefania Frank — Toruń 

wzywa: Krystynę Kowalską, Gertrudę Matkowską, Celinę Rosankę = 
wszystkie Toruń, RUTT. ; 
Stefania Frank — Toruń 3 
wzywa: ks. dziek. Franciszka Ryngwelskiego, Anastazję Potemską, Alfon= 
sa Mżynarskiego — wszyscy Toruń, par. Najśw. Marii Panny. 3 


Ukłoni? się szarmaneko w progu. 


— Panie wybaczą ten najazd — powiedział z cechu- Ą 
jącą go zazwyczaj uprzejmością — ale Edward ściągnął — 


mnie tu siłą. Mówiłem, że... 


— Niech pan da spokój! — przerwał mu Karczewski. k 


— Zawsze chetnie pana widzimy u siebie.. 
„Zwłaszcza panna Zocha“ — chciał dodać, ale w porę 


ugryzł się w język i poprzestał na lekkim, dużo dają- ` 


cym do myślenia uśmieszku. 


Kamil przywitał się z paniami i siadł na brzeżku 
krzesła. Starannie podciągnął wzorowo zaprasowane _ 


spodnie i wyjął z kieszeni srebrną papierośnicę. 

— Jak widzę — zaczął dworsko — taka wodna podróż 
wspaniale wpływa na urodę. Panna Maria wypiękniała 
ogromnie!... 


Trochę kwaśnym uśmiechem skwitowała tę zdawko= _ 


wą uprzejmość, 

— Zdaje się panu tylko... — mruknęła cierpko, 

Nie lubiła tego Ostena. Nie cierpiała po prostu jego 
idealnej grzeczności, której nie nie można było zarzucić 


100 
Gabrielę Elszkowską p 
300 i 
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100 


100 


angielskiej partii komunistycznej od- | 935. Józefa Grabowska — UPT Strzelewo 200 

była się na ulicach Warringtona de- | 936. Stanisław Gordon — Mąkowarsko 300 

monstracja przeciwko istnieniu w o- | 937. Brunon Modrzyk, zawiadowca stacji PKP — Grudziądz 100 
bazy lotni. | 938. Pracownicy UPT — Lniano 150 


jego banalnych, nieskomplikowanych komplementów. —_ 


Denerwowało ją na dodatek to, że nigdy nie wiedziała, „ 


ezy Osten mówi prawdę, czy też żartuje. 

Mogłaby się jednak pocieszyć, że wszyscy, którzy 
znali Ostena, również uie wiedzieli kiedy go traktować 
serio, a kiedy żartobliwie. 

Dziwny *miał sposób bycia. Średniego wzrostu 
i w średnim wieku, Śniady, z gładko przyczesanymi 


czarnymi włosami, o błyszczących,-sugestywnie patrzą» 


cych oezach, ubrany zawsze w nienagannie skrojony 
garnitur — był na terenie Gdyni sylwetką znaną i po» 
pularną. Widywano go często w kawiarniach i restau- 
racjach w towarzystwie bardzo wpływowych osób. 


Znajomość z Ostenem wielu poczytywało sobie za za A 


szezyt. Bez wątpienia był człowiekiem dobrze wychowa* 
nym, kulturalnym i wykształconym, lecz mimo to nie 
miał prawdziwych przyjaciół. Uważano go po prostu 
za człowieka przydatnego, z którym. należy utrzymy= 
wać dobre stosunki, bo. może przyjść chwila, gdy da 
się to wykorzystać, 


Nr 310 


tote 


ralnym stolicy na- 
stępiły w ostatnic 
dniach dwa inte- 
resujące  zdarze- 
nia: Teatr. Współ. 
czesny wystąpi] z 


premierą sztuki 
7 Kruczkowskiego 
si > „Niemcy“; a Mun 


— zeum Warszawy 
przeniosło się nareszcie do kamieni. 
cy Pod Murzynkiem na Starym Mie- 
e. Muzeum m. Warszawy sprawi 
jednak stolicy zawód, zbiory swe bo- 
em udostępni publiczności dopiero 
1 wiosną roku przyszłego. Spóźnie- 
nie z oddaniem staromiejskiej kamie- 
niczki do użytku Muzeum jest poważ 
ne, ale jeszcze w tej chwili, kiedy 
Muzeum zwozi już na Stare Miasto 
eksponaty, trwa wykańczanie szcze- 
| gółów budowlanych. Nie są np. Za- 
ożone jeszcze kinkiety i żyrandole 
oświetleniowe, nie izolowano też 
jeszcze wszystkich pokojów od prze- 
czgów. Przy dużej wrażliwości eks. 
ponatów na zmiany temperatury nie 
jest możliwe wcześniejsze otwarcie 
sal Muzeum, Dyrekcja Muzeum z 
dalem podjęła -decyzję odłożenia ter- 
minu otwarcia sal Muzeum do wio- 
ny. Otwarcie to było by możliwe w 
innej porze roku, ale właśnie mrozy 
rozpoczynają. się na dobre, dokumen. 
tuce nadejście zimy. 
_ Zima tymczasem jest niezaprze- 
 czalna. Wskazują na to nie tylko ter- 
 mometry, lecz również wygleęd war- 
 mawskiej ulicy. Widzi się na niej 


Z okama 


„W. I. Lenin“ 


Na ekrany kin. naszego kraju 
mszedł wielki dokumentalny film pt. 
„W. I. Lenin“, zrealizowany przez 
manych radzieckich reżyserów W. 
 Romma i Bielajeroa. 
Film ten pokazuje życie i działal- 
ność wielkiego Wodza i Nauczyciela 
światowego proletariatu — Włodzi- 
mierza Iljicza. Lenina, 
„Na ekranie ujrzymy autentyczne 
zdjęcia filmore, paddnmójąe W. 

mina w różnych momentach jego 
ycia oraz usłyszymy jego głos na- 
grany na taśmę dźmwiękoroą z płyt 
framofonomych, i 
_Film ten myprodukoroany przez 
Centralną Wytwórnie Filmów Do- 
kumentalnych ro Moskwie mo 25 rocz- 
nice zgonu W. I. Lenina — otrzyma 
b ub. r. nagrodę piermoszego stopnia 
m, Stalina. 
Wersję polską opracowała Wytrwór- 
Filmóro Dokumentalnych m 
Warszamie, 


Żukomo, m listopadzie 
zień jest pochmurny, nisko na 
œ wsią wisi szare, ołowiane nie- 
b. Droga biegnie wśród pól i nik- 
lie między zabudowaniami Żukowa. 
Wieś rozsiadła się nad stromym brze- 
giem Raduni, z daleka czerwienieją 
Wilgotne dachy, w niebo strzela wy- 

oka, sczerniała wieża gotyckiego 
kościoła. To dawny kościół klasz- 
torny „białych sióstr“ Norbertanek, o 
bezcennej wartości dla dziejów Ka- 
zub, szczycący się zabytkami z cza- 
tów książąt kaszubskich. O istnieniu 
lego wspominają już dokumenty z 
początków XIN w. z okresu pano- 
Wania kaszubskiego księcia Sambo- 
MI. Jako pan Ziemi Kaszubskiej 
darował on zakonowi kościół św. Ja- 
 Muba, dzisiejszy kościół św. Jana, po- 
żony nad drogą do Gdańska. Ten 
Niszczony kilkakrotnie kościółek, był 
Pierwszą świątynią, przy której o0- 
Sad? konwent Norbertanek, sam zaś 
klasztor leżał w pobliżu dzisiejszego 
Żukowa, nad ujściem rzeczki Stołpy 
aduni. 


_ KLASZTOR NAD RADUNIĄ 


_ Od samego początku klasztor żu- 
 IKowski PE ą się poparciem panu- 
lącego domu kaszubskiego. 

zny, uczynione przez Sambora I, 
Dotwierdzili i rozszerzyli jego na- 
iępcy: Mestwin I, Ratibor, Sam- 
bor TI, Swantopolk i Mestwin II. Ma- 

tki klasztorne żę rozległe, że 
obejmowały pół obecnego powiatu 
artuskiego i znaczną część pow. 
Morskiego. Przeżył klasztor wiele 
burz i nawałnic. Napadali nań Pru* 
Sowie, Czesi i Szwedzi. Mimo to 
Przetrwał wieki. Zlikwidował go do- 
Piero rząd pruski w XIX stuleciu. 
Odebrał klasztorowi wszystkie ma- 
latki, zakazał przyjmowania nowyc 
Sióstr, polecił zamknięcie klasztoru. 


g 


aro- 


A już w następnym 


¿z Warszawy | 


dobitniej jeszcze . może wskazują na 
rozpoczętą właśnie porę roku wysta- 
wy sklepowe. Wystawy sklepów 
konfekcyjnych wypełniają artykuły 
wełniane, lecz również sklepy spo- 
żywcze i kolonialne wskazują na 
panującę porę roku, Oznakami jej 
6ą znajdujęce się w dużej ilości w 
sklepach Warszawy zające i dziczyz- 
na, Warszawska Spółdzielnia Spo- 
żywoów, w pragnieniu udostępnienia 
dziczyzny szerokim warstwom świata 
pracy, zawiązała ze Spółką Łowiecką: 
umowę, na zaśadzie której myśliwi 
po ustalonych cenach dostarczać bę— 
dą Spółdzielni dziczyzny. Tą, drogą 
spadnie cena na dziczyznę umożli- 
wiając jej nabywanie szerszym ko- 
łom ćwiata pracy. W tej chwili skle- 
py WSS mają już w sprzedaży kieł- 
basę z dzików w cenie po 864 zł za 
kilogram oraz zające w cenie około 
850 zł za sztukę, 

W minionym Dniu Zadusznym pięk 
ha pogoda wpłynęła na szczególnie 
iczną frekwencję włóczęgów i dzia- 
dów, którzy licznie zjechali do War- 
szawy nawet z dość odległych okolic. 
aby pod cmentarzami eksploatować 
ludzkie współczucie. Przybyłych pod 
warszawskie cmentarze dziadów cze- 
kała niemiła niespodzianka: milicja 
wespół ze służbą opieki społecznej 
zorganizowała na dziadów obławę, 
której wynik był obfity i nieoczeki- 
wany. Jak się bowiem okazało, ze- 
brane przez dziadów pieniędze wa- 
żyły w sumie 8,5 kg., przy czym nie- 
którzy z bardziej zdolnych w swym 
fachu żebraków zdołali zebrać około 
10 tys. zł. Rekord pobiła niewiasta, 
u której: znaleziono 12 tys. zł. 


Rozpacz dziadów na widok odbie- 
ranych pieniędzy skończyła się rych- 
ło, gdy okazało cię, że pieniądze 
zostan im zwrócone. Zatrzymanych 
włóczęgów poddano kąpieli i odwsze- 
niu, po czym zdrowych skierowano 
do pracy — niezdolnych zaś do pra- 
cy odesłano do rodzin, które zobo- 
wiązano do zapewnienia im utrzyma- 
nia. Stąrdów i staruszki, pozbawio- 
nych rodzin, skierowano do zakła- 
dów dla starców. W ten sposób w 
ramach walki z włóczęgostwem i že- 
bractwem zlikwidowano pokaźną ilość 
wydrwigroszów i oszczędzono war- 
szawiakom liczne . złotówki, które 
obdarowani najczęściej obrącali na 
kupno alkoholu, Jak się okazało, że- 
bracy nie pijają czystej: w butelecz- 
kach odebranych zatrzymanym w 
obławie znajdowała się wi'niówka. 
Z obławy tej mogą więc być zado- 
wolone również organizacje walczą, 
ce z alkoholizmem. 

Innego rodzaju walkę z nałogiem 
pijaństwa podjęły załogi brygad ro- 
botniczych na warszawskich budow- 
łach, Na budowlach tych do najnie- 


I tak skończyła się historia żukow- 
skiego konwentu s. s. Norbertanek. 
Zniszczone mury klasztoru są jednak 
bardzo drogie ludowi kaszubskiemu, 
mówią o silnych związkach między 
klasztorem, książętami kaszubskimi, 
a ludem. ` 


Dzisiejszy kościół poklasztorny 
wśród licznych zabytków zawiera 
bezcenną pamiątkę po książętach ka- 
szubskich, mianowicie piękny tryp- 
tyk z rzeźbioną figurą nieznanego 
świętego, prawdopodobnie św. Mar- 
cina. Na skrzydiąch tryptyku na- 
odólizny Mestwina I 
i jego żony. Na przełomie wieków 

X i XX ze skarbca Norbertanek 


malowane są 


kaszubskiego, wydobytego ze starych 
tkanin przez p. Gulgowską z Wdzydz 
ip. Majkowską z Kartuz. 


MASZYNY I LUDZIE 


A w cieniu klasztoru SLY przez 
wieki wieś „białych mniszek“ — Żu- 
kowo. Też przechodziła różne ko- 
leje, raz wiodło się ludziom lepiej, 
rąz gorzej, nigdy jednak nie było tu 
dostatku. ni dobrobytu. 


Dzień dzisiejszy Żukowa, wzorowej 
wsi kaszubskiej, wygląda inaczej. 
Oto idziemy drogą, biegnącą wśró 
pól. Daleko, jak okiem sięgnąć, roz- 
ciąga się wzorowo uprawiona rola, 


statnia zakonnica zmarła w 1862 r., | rozciąga się obsiane, zbronowane po- 
j roku klasztor | le. é 
fprzedano na licytacji i rozebrano. ! maszyny, traktor szedł rolą, rów- 


Widać od razu: tu pracowały 


w Żukowie wyszło odrodzenie haftu’ 
h 


d | ranie. 


fortunniejszych dni należały ponie- 
działki, istniała bowiem stara, a smut. 
na tradycja u murarzy, aby w po- 
niedziałki przychodzić do pracy w 
stanie podchmielonym, _„Murarskie 
poniedziałki“ wpływały w decydują- 
cy sposlb na obniżenie wydajności 
w pracy, wobec czego wypowiedzia- 
no im nieubłaganą wojnę. Walka z 
„poniedziałkami murarskimi* polega 
na wystawianiu na widocznym miej. 
ecu tzw. „oślej tablicy", na której 
wypisuje się nazwisko majstra czy 
robotnika, zjawiającego się do pracy 
w stanie nietrzeźwym. Pierwsze na- 
zwisko murarza, hołdującego nie- 
pięknej tradycji, stało sie znane ca- 
łej Warszawie w cięgu kilku godzin, 
„ośla deska“ bowiem z jego nazwi- 
skiem znalazła się na miejscu wi- 
docznym przez licznych  przechod- 
niów, Niesławna sława, jaka otoczy= 
ła nieszczęsnego murarza, stała się 
wystarczaiscym lekarstwem -ra wy- 
leczenie go ze starych nawyków. Z 
tego wniosek, że drastyczne metody 
walki z nałogami są najbardziej sku- 
teczne. ` a M. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


ŽZabry 


czme ra Â oew ha Âw Puszczy Białowieskiej 


Warszawa, w listopadzie. | — jako obiaw zimy — wiele osób 
W życiu kultu- | okutanych w ciepłe palta i futra, lecz 


Jeszcze przed półtora wiekiem 
Puszcza Białowieska dawała schro- 
nienie bogatej faunie. Jak to pi- 
sze Mickiewicz: 


„W samym środku (jak słychać) 
[mają swoje dwory; 

Darony tur, żubr i niedźwiedź, 
[puszcz imperatory. 
Około nich, na drzemach, gnieździ 
[się ryś bystry 

i żarłoczny rosomak, jak czujne 


(ministry, 
Dalej zaś, jak podroładni, szla- 
[chetni masale, 
Mieszkają dziki, milki, łosie i ro- 
[gale, 

Nad głomami sokoły i orlomie 
[dzicy, 
Żyjący z pańskich stołóro dmorscy 
zausznicy”. 


ŻUBRY ZDYCHAŁY Z GŁODU 

Lecz skończyła się ta błoga idylla, 
zwłaszcza dla żubrów. Zwierzęta te 
zaczęły — jak stwierdzili uczeni — 
wymierać na skutek głodu. - Prze- 
trzebiona puszcza, która dała schro- 
nienie ostatniemu tysiącowi żubrów 


Premiera „Halk 


"Bid 


w Teatrze Wielkim w Moskwie 


W MOSKWIE odbyła się zapowie- 
dziana od dłuższego czasu na scenie 
Teatru Wielkie premiera opery 


Moniuszki — „Halka“. 


Sala Teatru Wielkiego wypełniona 
była po brzegi. Premiera „Halki“ 
była wielkim sukcesem stycznym 
Teatru Wielkiego, stanowiącym za- 
razem poważny wkład do dzieła pol- 
sko-radzieckiej współpracy kultural- 
nej. Do sukcesów opery erczysię 
się doskonała reżyseria. B. Pokrow- 
skiego oraz wspaniała gra zes 
aktorów, w którym szczególnie wy- 
różnili się Sokołowa, Nelep, Lisicjan 
i Firsowa, a także doskonała oprawa 
muzyczna i malownicze dekoracje. 

Teatr Wielki oraz autor libretta 
poeta Biriukow dokonali wielkiej 
pracy nad przywróceniem pierwot- 
nego tekstu opery, oczyszczając. go 
od różnych późniejszych naleciałości 
i zniekształceń oraz uwzględniając 
wszystkie miejsca, które zostały wy* 
kreślone przez cenzurę carską. 


W ten sposób „Halka“ odzyskała 
charakter ludowego dramatu społecz- 
nego. Zasługą reżysera jest dosko- 
nała inscenizacja, dzięki której od» 
tworzona została głęboka przepaść 
między rozwydrzoną szlachtą, a chło* 
pem pańszczyźnianym. rzywda 
wyrządzona  Halce przez Janusza 
nie jest krzywdą osobistą, lecz przede 


wszystkim krzywdą społeczną. I 
właśnie w ten sposób odczuwają ją w 
interpretacji Pokrowskiego górale. 
których gniew wzmaga się, zapowia- 
dając dojrzewający bunt. 

Soja doskonałą i uduchowion 
grą zespół artystyczny przyczyni 
się znakomicie do podkreślenia prze- 
Woda myáli opery. Sokołowa w 
roli i jest żywym ucieleśnieniem 
krzywdy ludu. 

Artystka ta zaledwie od trzech lat 

ra w Eaa ia w Mae 

a uwagę zasługuje biografia tej 
artystki. Była ona bezdomnym 
dzieckiem, które wzięła pod swoją 
opiekę młoda władza radziecka. La- 
ta młodzieńcze spędziła ona w siero% 
cińcu, następnie zaś pracowała w fa- 
bryce, gdzie brała udział w kółkach 
twórczości amatorskiej, zwracając na 
siebie uwagę swoim talentem. Dalsza 
droga Sokołowej, jak dla wielu ta- 
lentów ludowych w ZSRR, była bar- 
dzo prosta. Niebawem została ona 
artystką Teatru Wielkiego. 

ostiumy i dekoracje, podobnie 
jak we wszystkich radzieckich insce- 
nizacjach, wykonane są w duchu rea- 
listycznym i odznaczają się swoją 
wiernością w odtwarzaniu epoki oraz 
niezwykłą barwnością. 

Obecna na Poj publiczność 
radziecka obdarzyła wykonawców 
długotrwałymi oklaskami. 


p” 


« REPORTAŻ Z WZOROWEJ WSI KASZUBSKIEJ ==], 


ZUKOWO 


nym, głębokim ściegiem rwał twardą 
oporną ziemię. . Końmi nie dałby 
człowiek rady. Ugrzązłby w błocie, 
konie umęczył i sam stracił zdro- 
wie. Wiedzą o tym obecni gospoda- 
rze Żukowa, światli chłopi kaszub- 
scy. Przekonali się niejednokrotnie: 
i w czasie orki, i w czasie siewu, i 
w czasie żniw. Gdzie nie poradzi 
człowiek, gdzie konie gną się z wy- 
siłku — trzeba maszyn. Traktor 
przejedzie, rozbije ziemię na skiby, 
siewnik rozrzuci równo ziarno, Żni- 
wiarka skosi, sama powiąże w chleb- 
ne snopy. 

Ma też Żukowo wzrowo zaprowa- 
dzony Ośrodek Maszynowy. Ogla- 
damy go w towarzystwie Adama Za- 
wadzkiego, właściciela 5-hektarowe- 
go gospodarstwa, os Zarządu 
Gminnego ZSCh. przestronnym, 
mrocznym budynku stoją maszyny — 
wyręczycielki kaszubskiego chłopa 
w znojnej harówce. Lśnią, powleczo- 
ne cienką warstwą tłuszczu, czyste 
zakonserwowane. — Trzeba o nie 


dbać. Wymaga się od nich tak wie- | k 


le — należy otoczyć je opieką, przej- 


rzeć po pracy, wyczyścić starannie. 


— Dbamy o nie wspólnie — mówi 
Zawadzki — cała wieś. Służą wszyst- 
kim, toteż każdy ma o nich sta! 
Solidarnie. 

Zawadzki, Lewańczyk, Bazyli Lis, 
Grzenkowicz, a nawet kobiety 60-let- 
nia Maria Necel, samodzielnie pro- 
wadząca wzorowe gospodarstwo, 
wszyscy ludzie z Żukowa wiedzą, że 


„wieś białych mniszek' 


gdyby nie maszyny — nie było by 
we wsi tak, jak jest dzisiaj. Część 
pól stałaby odłogiem, chwąsty krze- 
wiłyby się na roli, a bieda w stodo- 
łach i śpichrzach. 


POMOŻESZ INNYM — POMOGĄ 
TOBIE! 


A teraz — Żukowo, wzorówa wieś 
dla całego województwa gdańskie- 
go. 9 sklepów spółdzielczych, spół- 
dzielcza zpoponia, masarnia, tartak, 
młyn. budowie Dom Ludowy i 
wielka, nowoczesna szkoła. Wygnali 
biedę z chat, utopili ją w Raduni. W 


pojedynkę nikt by nie dał rady, złą- | 


czyli więc siły. Pomagają sobie 
wzajemnie, razem obmyślają plan 
pracy, razem pracują, razem zbierają 
plony. Powstały spółki sąsiedzkie, 
zespoły ludzi, którzy zrozumieli: 
gdzie samemu nie pociągniesz — we- 
zwij innych do pomocy, pomożesz 
im — pomogą tobie. Dzisiaj ludzie 
żyją tu inaczej, niż kiedyś. Po ludz- 
u. Głośniki radiowe, książki, ga- 
zety. Inny świat. 

— Ale i tak nie przyszłaby szyb- 
ko ta zmiana, gdyby nie... 


Maszyny. Połyskliwe, nieruchome. 
Traktory, siewniki. młocarnie, żni- 
wiarki, żmijki, kultywatory. Maszy- 
ny silniejsze od ludzi, pracowite i 
posłuszfe. Wspólne. Wykonały 
wielką pracę, przeorały rolę aż po 
horyzont, skibami otoczyły wieś, wy- 
miotły chwasty i niedostatek. 
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| na ziemi, nie mogła wykarmić nalee. 
| życie 40 tysięcy jeleni, 3 tysięcy da- 
nieli, 7 tysięcy sarn, 10( —łosi, _ 
7 tysięcy dzików i wielu in- 
nych zwierząt trawożernych, nie mó. © 
wiąc już o żubrach. n 

Ten szybki -przyrost zwierzyny 
przyczynił a do tego, że żubrzyce 
cieliły się tylko raz na trzy do pię- 
ciu lat. W wyniku polowań kłusow- 
niczych i dwuletniej opieki niemiec- 
kiej nad puszczą, w czasie pierwszej 
wojny światowej, wszystkie żubry w 
Białowieży wybito. Potworna oku- 
pacja niemiecka w latach 1939—1944 
zadała odradzającej się hodowli no- 
wy cios. Zwierzęta zostały w rezer- 
wacie bez opieki. Przychówek gi- 
nął, a byki i krowy marniały z g 
da. © 
Po wojnie uczeni polscy podjęli od 
nowa regenerację żubra puszczań- 
skiego. Rezerwat wcielono do biało- - 
wieskiego Parku Narodow i po- 
większono o 120 hektarów. Po przee 
kazaniu 7 żubrów Związkówi Rás 
dzieckiemu i jednej sztuki Szwecji, 
w drodze wymiany za inne zwierzę= 
ta, oraz 11 sztuk rezerwatowi nićpo- 
łomiekiemu pod Krakowem, w Biało. 
wieży, pozostało 19 żubrów. pge | 
nadzieję, że skliwa opieka, 
jaką znajdująfbię tu zwierzęta, poe 
zwoli im na normalne rozmnażanie 
się i stałe zwiększanie ich liczby. 


TARPANY Z KONIKÓW BIŁ- 
GORA JSKICH i 

Oprócz żubrów w Puszczy Biało- 
wieskiej mieści się także rezerwat 
półdzikich koników — tarpanów, 
których przodkowie mieli zamieszki- 
wać polskie lasy. Koniki te maj 
stojącą grzywę, pręgi na grzbiecie 
nogach. zę (e Am maść bia- 
łą a latem ohne są do myszatych 
koników biłgorajskich. i 

50 najładniejszych okazów wy- 
wieźli Niemcy. Uczeni nasi, ab 
wznowić hodowlę sprowadzili do Bia 
łowieży konie chłopskie spod Biłgo- 
raja i Krasnegostawu w Lubelszczyź- 
nie, które mają jeszcze wiele cech 

ierwotnych, zbliżonych do dzikich 

oników. Konie te skrzyżowano z 
en 13 sztukami koników, 
eśnych. 

Hodowla  białowieska wykazała, 
że koniki te są niezwykle odpornę 
na wszelkie ppo k Sianha 
na najczęstsze choroby koni, jak zoł+ 
zy, kolkę itp. 


OSTATNI ŁOŚ ZGINĄŁ 
PO WOJNIE 
Łosia wytępiono zupełnie jeszcze w 
czasie pierwszej wojny światowej. W. 
roku 19357 sprowadzono do Puszczy 
Białowieskiej 9 sztuk tych OE 
mów leśnych. Wypuszczone na wol- 


(Ciąg dalszy na stronie 6) 


Z ką byli tacy, którzy wy+ 
ziwiali, którzy nie wierzyli maszyś 
nom. 

— Drogie to, psuje się wciąż! 

Rzeczywiście, czasami się psuje. 
Ale i na to | rada. Wtedy ze 
mocą przychodzą inni. Robotnicy: 
Fachowcy. Na miejscu pracuje kuź- 
nia, «w niej przeprowadzane są 
wszystkie drobne remonty i napra+ 
wy. Gdy zachodzi potrzeba, idą ma+* 
szyny aż do Kartuz, do warsztatów, 
TÒR. Stamtąd wracają, jak nowes 
Wspólnie o nie dbają i ci z żukow4 
skich chat i tamci — z warsztatów, 
i fabryk. Potrzebne są wszystkim: 
Tak, jak potrzebne jest ziarno, jak 
potrzebny jest chleb. Ale byli ta- 
cy, którzy wciąż wydziwiali. Nie 
wierzyli ani maszynom, ani innyng 
„wymysłom”. 

Gdy. Agam Kamir oc zakładał 
spółdzielnię — znala o pom 
tylko 10 chętnych. Tylko 10 pw 
łej wielkiej wsi. Prowadzili 1 sklepa 
obrót był mały, zato dużo kłopotówą 
Zmieniło się szybko. Dzisiaj jest skle4 
pów 9, miesięczny obrót wynosi poď 
nad 12 milionów zł, ilość członków 
przekracza 800. To są cyfry, które 
nie Syer komentarzy, które 
przekonują. To są cyfry, które mód 
wią za siebie. 

Przestali już sarkać. Nawet ch 
najbardziej uparci i niechętni. 

I dzisiaj daleko szukać na Kae 
szubach takiej wsi, jak Żukowo. Ży« 
cie nabrało tu nowych barw, to, co 
przedtem wydawało się trudne i 
niemożliwe do osiągnięcia — teraz 
nie sprawia kłopotu. Na lemieszach 
ciągniętych przez traktor pługów, 
na źniwiarkach i siewnikach — przya 
jechał do Żukowa dostatek. 

Żukowo — sędziwa „wieś białych 
mniszek", wieś, która przeszła tak 
wiele i która pamięta tak dużo, zmiee 
'niła całkowicie swoje oblicze. Dzięs 
iki mądrym ludziom i pracowitym 
maszynom. Jot 
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Dawać dobry przykład, zwiększać dobrobyt kraju 


Dobre i złe ambicje 


Nowa kobieta 


Nie pierwszy raz stwierdza się 
fakt, że rodzina jest polem, na 
którym kobieta jest niezastąpio- 
na. 

Walka o emancypację, przeszedł- 

szy kolejno różne fazy i etapy, 
mygrana została przez kobietę na 
całej linii. Korzystamy nieogra- 
niczenie z pełnej swobody, my- 
zmolenia z przesądóm i niespramie 
dlimości, i pozostało nam namet 
trochę karykaturalne myobraże- 
nie o tej walce, przy zupełnym 
prawie zapomnieniu (trudor i 
cierpień. które ją okupiły. 

Przechodząc emolucje osobo- 
mości dawnej kobiety -- niemwol- 
nicy, późniejszej emancypantki i 
dzisiejszej — rórwnouprawnione- 
go człowieka, nie wykuliśmy so- 
bie jeszcze typu najnoroszej ko- 
biety! Będzie to typ, od które- 
go mamy pramo spodzierwać się, 
prócz osiągniętych poprzednio 
zdobyczy, nadto podźjłesienia au- 
torytetu rodziny do myznaczo- 
nego od wieków jej miejsca. 

Nie chodzi tu bynajmniej o 
mylne pojmomanie hierarchii ko- 
biety m rodzinie, jako myłącz- 
nego zamknięcia jej fo kręgu do- 
mormych konieczności. Czasy te 
już nigdy nie powrócą. Podpo- 
rządkomanie się mężomi i do- 
momi m znaczeniu, o jakim tu 
myślimy, brać należy z punktu 
midzenia głębokiej troski o dobro 
moralne jak materialne roszel- 
kich interesów rodziny. Szkodzić 
bowiem będzie rodzinie żona, 
żądająca emancypacji biologicz- 
nej tzn. nie zechce ponosić cię- 
żarów macierzyństwa. Szkodzić 
będzie rodzinie, gdy kobieta wy- 
magać zechce emancypacji gos- 
podarczej, polegającej na myłącz- 
nie osobistym zarządzaniu spra- 
mami majątkorymi (z racji, że 
sama zarabia) bez miedzy i woli 
męża, miast rospólnego użytko- 
mania ich dla dobra rodziny. 
Szkodzić będzie rodzinie, jeżeli 
kobieta  pośmięcając się pracy 
naukomej, zawodowej, czy spo- 
łecznej, bagatelizować będzie o- 
bomwiązki domome i macierzyń- 
stwa. Można bowiem, pozostaw- 
szy mierną smej osobomości, iść 
z prądem czasu i postępu, nie 
zaniedbując jednocześnie natural- 
nego swego posłannictra. 

W nowym ustroju, który oy- 
kumamy, trzeba także wykuć in- 
„ne, nowe pojęcie kobiety spół- 
czesnej. Inny, nory typ ideału, 
nowe ustosunkowanie się do męż- 
czyznhy, do dziecka, do rodziny. 
W dobie dzisiejszego realizmu 
i praktyczności nauczyć się trze- 
ba żyć możliwie najkorzystniej 
dla rodziny bez niepotrzebnych 
konfliktów i pomikłań m sto- 
sunku do siebie i innych. 

Przemyślamwszy głębiej te spra- 
my, rozsądną realizatorką ich 
stanie się nowa kobieta. (drw) 
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K rysia i Wanda e koleżankami 
-* Pracują w jednej fabryce, ich 
życie prywatne i praca zawodowa ma 
ją wiele wspólnych cech, a jednak róż 
nięj się bardzo, Krysia ma miły, sło- 
neczny charakter, lubi swoją pracę, 
nie lęka się przeciwności, a Wanda 
jest ciągle niezadowolona, mrukłiwa, 
stale jej się zdaje, że jest nielubiana, 
trzyma się na uboczu. Krysia wciąjgnę 
ła kiedyś Wandę do ogólnej rozmowy 
na temat kolejnego etapu współzawo 
dnictwa pracy, — Dlaczego ty właści. 
wie Wando nie bierzesz udziału w na 
szym współzawodnictwie? Spróbuj, na 
pewno będziesz zadowolona! — dora- 
dzały koleżanki. Wanda nic nie odpo- 
wiedziała, Właściwie to już od daw- 
na obserwowała pracownice, biorące 
udział we  wspiółzawodnictwie, tro- 
szeczkię zazdrościła im wyższych za. 
robków, ałe mimo wszystko, nie po- 
trafiła się zdobyć na to, aby zgłosić 
swiólj udział, 
W ada była bardzo ambitna i to jej 
komplikowało życie. Uważała, że 
jeżeli ma już brać udział we współza 
wodnictwie, to tylko wtedy. gdy bę- 
dzie pewna, że zajmie pierwsze miej- 
sce. Bo jakłżeby to wyglądało. myśla- 
ła sobie, żeby mnie wyprzedziła Ma- 
rysia, lub Krysia. Taki wstyd... Będąj 
mówili, że chciałam się wybić, wy- 
przedzić innych, a mie udało się, A 
tak to nie warto. Lepiej nie zgłaszać 
się wcale, nib widzieć swoje nazwie 
ko na którymś tam z kolei miejscu... 


Po skońiczonych zajęciach Krysia po 
deszła do Wandy i powiedziała: „Je- 
ġeli nie masz nic przeciwko temu, to 
cię odprowadzę, porozmawiamy sobie 
po drodze“. Wanda zgodziła się, była 
ciekawa, co też ta Krysia chce jej po 
wiedzieć, skoro decyduje się iść w 
przeciwną stronę, nib zazwyczaj. A 
Krysia naprawdę chciała pogadać z 
Wandą „w cztery oczy”, Zauważyła, 
be koleżanka, w gruncie rzeczy dobra 
pracownica, ma przewrażlitwioną am. 
bicję, nie umie należycie traktować 
drobnych, codziennych spraw, odczu- 
wa nadmierną; przykrość, gdy bryga- 
dzistka zwróci jej uwagę: przy robocie 
usuwa się od pracy społecznej i nie 
bierze udziału w ich wspólnym, za- 
kładowym życiu, gdyż albo chce być 
na pierwszym miejscu, albo ze wszy- 
stkiego rezygnuje. Postanowiła jej po 
mióc, 

iesz Wandziu, chciałam ci powże- 

dzieć jak to było ze mną, gdy 
przystąpiłam do współzawodnictwa, 
Niewiele jeszcze wtedy umiałam, ale 
pracowałam z zapałem. Możesz sobie 
wyobrazić moje rozgoryczenie, gdy 
porównano wyniki i ja znalazłam się 
„na szarym końcu". Przejęłam się tym 
bardzo i chciałam nawet wystąpić z 
SZET. współzawodnicząjcych, ale 
miałam mądną brygadziętkę, która mi 
wytłumaczyła, że moja ambicja jest w 
tym wypadku fałszywa. Nie chodzi 
przecież o to, aby pozostawić wszyst- 
kich innych w tyle i móc powiedzieć 


W naszej kuchni 


WĄTROBA PO WIEJSKU | 


Wątroba podana w dużym ka- 
wałku wygląda nęcąco. Przygoto 
wuje się ją w sztuce w Sposo 
następujący. Natrzeć kawał wątro 
by mąką i następnie obrumienit 
ze wszystkich stron. w 3 łyżkach 
tłuszczu. Wyjąć wątróbkę z pa- | 
telni i włożyć na tłuszcz 4 cebule 
pokrajane w plasterki, zrumienić 

dokładnie lecz nie przypalić. | 
Włożyć z kolei wątrobę do rondla | 
i na wierzch położyć usmażoną | 
eebule. Dodać pół filżanki wody, 
ed łyżeczkę soli i nieco papry: 

i oraz pół filiżanki kwaśnej 
śmietany do tłuszczu w patelni. 
Polać tą mieszaniną tłuszczu i 
śmietaną wątrobę i dusić ją do 
miękkości. 

ŚLEDZIE ZAWIJANE. 

6 dużych śledzi wymoczyć 
© godzin. wyjąć z nich d 


nie ości, odrzucić głowy i ogony, 
ostawiając jednak skórkę. 


(skórką na zewnątrz) i spiąć 
drewienkiem, aby się nie rozpa- 
dła. Ułożyć tak zawinięte śl e 
w szklanym słoju. 1/2 szklanki 
dobrego winnego oetu zagotować 
z cebulą pokrajaną w plasterki z 
kilku ziarnkami pieprzu i liści 
bobkowych, dobrze wystudzić i za 
lać tym śledzie. | 7 

Inny sposób zawijanych śledzi 
jest nast.: poszatkować drobno 
różną włoszczyznę w nodłużne pa 
ski jak na zupe (przeważać powin 
ny marchewka i pietruszka), u- 
gotować wraz z cebulą i korze- 
niami w. occie, zalać tym edzie 
przyrządzone jak wyżej. 


Naczynia aluminiowe są ' ładne, 
lekkie, estetyczne. Lubi je kałłda pa- 
ni domu, znajdują się też w każdej 
niemal kuchni. Kupując, wybierać 
należy droższe, o podwójnym brzegu, 


rzez | w celu ochrony przed zagięciem. cze- 
lad- | mu aluminium dość łatwo ulega. Ta- 


nie naczynie ałuminiowe w krótkim 


Du | czasie sczernieje i pognie się, Jak 


twardy ogórek kwaszony 0- |! wiadomo, aluminium nie jest odporne 


brać, odrzucić ziarnka, pokrajać 
na 12 równych części. Każdą po- 
łówkę śledzia lekko popieprzyć, 
posrynać ziarnkami gorczycy, Owl 
nąć szczelnie dookoła ogórka 


| na kwasy i sole, wskutek czego po- 
traw ostrych w naczyniu aluminio- 
wym dłuższy czas przechowywać nie 
moma; uległoby seara "etyk 


niu, 


LUSTROWANEGO KURIERA POLSKIE 


sobie: ja jestem najlepsza, bezkonku- 
rencyjna, nikt się nie mobe ze mną 
równać. Chodzi tu natomiast o tę do- 
brą ambicję, o tę, która obiektywnie 
stwierdza: nie wiele umiem i słusznie 
pierwsze miejsce należy się, pracow- 
nikom wykwalifikowanym. Będę pra- 
cowałć nad sobą, aby im dorównać, bę 
dę pracować nad tym, aby podnieść 
wydajność i jakość pracy i to nie dla 
tego, aby zadowolić swoją, próżność, a 
po to, by dawać dobry przykład, po 
to by zwiększyć dobrobyt Ojczyzny i 
nie jest wałłne tylko to, że wszędzie 
potrafię zająjć pierwsze miejsce i wy- 


— Powiedz mi Zosiu, jakąjż ty masz 
uniwersalną receptę na to, że wszyst. 
ko ci się udaje, wszystko jest zrobio- 
ne na czas, wszystko znajduje się na 
swoim miejscu. a ty mimo pracy za- 
wodowej. darstwa domowego i 
obowiązków społecznych zawsze je- 
steś uśmiechnięta, zadowolona z życia 
i wyglądasz zawsze estetycznie, tak, 
że z przyjemnością patrzę na ciebie? 
Ja doprawdy nie wiem, jak sobie ra- 
dzić, nie mogą podołać pracy, czasem 
mi się zbiera na płacz... 


— Widzisz, Helenko, moja recepta 
jest bardzo prosta, Zamiast martwić 
się, jak to będzie, kiedy zdążę wyko- 
nać robotę zamiast nastawiać się z gó 
ry na to, że nie mogę, że co% jest za 
trudne dla mnie, mówię sobie: Chcę 
i mogę tego dokonać. Przyznam ci się 
szczerze, że nie zawsze tak postępo- 
wałam, Dawniej, gdy powinnam coś 
r 6, a nie miałam ochoty, od- 
kładałam robotę; możliwie na ostatniy 
minutę, marudziłam, martwiłam się, 
tłumaczyłam sama sobie, że jeszcze 
trochę poczekam, że przecież mogę to 
wszystko zrobić jutro. W rezultacie 
choć praca zawodowa szła mi dobrze, 
bo zdawałam sobie sprawę, że powin. 
nam ją wykonać, to moje sprawy do- 
mowe były ciągle zaniedbane, nie mia 
łam czasu dla siebie, bo zawsze mówi 
łam:  Napracowałam się dosyć, już 
naprawdę dzisiaj nie zabionę się do 
niczego, najlepiej zrobię to jutro. To 
„jutro cięłgnęło się w  nieskorńiczo- 
ność, kłopoty rosły i naprawdę odech 
ciewało mi się wszystkiego, 


W koficu zrobiłam bohaterską, próbę 
Pewnego wieczora spisałam sobie na 
karteczce wszystko to, co powinnam 
uczynić: nazajutrz i dałam sobie sło- 
wo honoru, że dołożją wszelkich sta- 
rań, aby to wykonać. Przekonałam się 
następnego dnia, jak to dobrze zdo- 
być się na taką samokontrołę; praca 


Modele: Księgarnia M. Gieryn — Bydgoszcz, ul. Gen Stalina 2a, 


Uniwersalna recepta: 


„Chcę i mogę” 


GO 


Rekord 

pilotki radzieckiej — 
12 września br. radziecka lo | 

niezka Anna Bodriagina wy 


nała przelot szybkościowy na sg 


sunęjć się daleko przed innych, ałe | ue TAK 18 uż 
molocie wzdł: 


to, że we wspólnym naszym froncie b 
pracy potrafię maszerować naprzód. ' Moskwa — Istra — Golieyno = 
Myślę, że ty Wandziu powinnaś się ; Moskwa. Osiągnęła ona na dya 
nad tym wszystkim zastanowić, a na |stansie 100 km szybkość %4 km 
pewno będziesz się kierowała w ży- | na godz., co stanowi nowy rekord 
ciu tą drugą, szlachetniejszą ambicją. | międzynarodowy w kategorii sa: | 
Wiedy nie będziesz się martwiła, że |molotów II kat. (ciężar 500 do 
ktoś zdobędzie lepsze od ciebie miej- | 1000 kg). Anna Bodriagina lała 
sce, a nauczysz się cieszyć ze wspól. | jako pilot sportowy od 11 lat i mą: 
nych sukcesów. Odpowiedz mi na ra- |w swej książce lotów y 
zie na jedno pytanie: czy uważasz, że | 3.500 godzin w powietrzu na Sa 
mam słuszność? — Napewno, Krysiu | molotach silnikowych. "AS 


3 bani s M P jes ż t ©) z A są 
i bardzo ci IA æ$ mnie ia) |Z szerokiego świata _ 


przekonałal (esha) 
/W Moskwie na Kremlu wice 
rzewodniczący Prezydium Rady 
RR A. Kirchen. 


ajwyższej ch 
'sztejn wręczył ordery Lenina i 
i medale „Sierp i młot“ rolnikom, 
którym nadano tytuł bohatera 
ipracy socjalistycznej za osiągnię 
'eie wysokiej wydajności hodo- 
| i wli bydła, M. in. udekorowana w 
r stała E, Pawłowska, dojarka i 
isowchozu hodowlanego „Ledi 
; | wo“ w rejonie koszyrskim ob 
! | du moskiewskiego. 


; — W Bogusławiu (obwód kijow 
Ę į Ski) odbyło się odsłonięcie pom 
nika bohaterskiej córki narodu 
ukraińskiego, komsomołki Marii 
Gryzun, która zginęła w roku 
{1943 z rąk niemieckich zaborców 
faszystowskich. Młoda kołchożni+ 
ea kierowała wojną ` 
wem kołehoźników w _ kołchozie 
jim. Lenina, będąc delegatką td 
Rady Wiejskiej. Podczas okupa 
cji niemieckiej została partyzant 
ka, organizując młodzież do wal 
ki z wrogiem. Wraz z przyjaciół | 
mi uratowała ona życie wielu cię 
ko rannym żołnierzom armii re 
dzieckiej. 4 


LJ LJ LJ 

Pamiętaj, że... 

— Najlepszą dla ciebie apteką jeł 
twoja kuchnia, Zdrowe, świeże, i dó | 
brze przygotowane pożywienie jest 
gwarancją długiego zdrowia, 3 

— Karmić dziecko własną piersi 
jest obowiązkiem matki 
Jest to również dla dziecka asekura 
cja na życie. y 


szła mi sprawnie i zawważyłam ze 
żdziwieniem, że kiedy się przystępuje 
do roboty bez ociągania i zastanawia- 
nia się nad tym, czy mogę to zrobić 
itp, zyskuje się masę czasu, Od tej 
pory zawsze tak postępuję. W ten spo 
sólb nie zapominam o błahych nawet 
sprawach, jestem panią swego czasu, 
panuję nad zajęciami, a nie one nade 
mną. Mam czas i dła siebie — i to 
jest nagrodą za wykonaną ochoczo i 
pnęjddko pracę, Nie będziesz się dzi- 
wiła temu, że .jest.mi przyjemnie, į cie 
szę sięj z Życia, jeżeli sama powiesz | — Brak zębów, zepsute 
sobie od dzisiaj: „Chcę i mogę“ i nie | zawsze choroba żołądka, 
będziesz niczego odkładała do jutra. | bóle reumatyczne, nierzadko schorze 
Życzę ci powodzeniał 'nia serca. Dbaj o swoje zęby. 


Kącik wychowawczy | 
nie powinno być samolubne 


ciągu tygodnia z astmy, 
czy z reumatyzmu, 


2 


Małe dzieci najczęściej samolu” | chę podzielenia się czymś z 
bami. Ni użyczają swych za|i tylko zakaz rodziców z żalem j 
bawek, nie elą się z drugim sma” | tego powetrzymuje. Każdy 


kołykiem. Niektórzy rodzice, poczy* 
tując to za objaw wcześnie rozwija* 
jącego się zrozumienia -osobistej 
własności u dziecka — są nawet z 
tego dumni. Tymczasem jest to błęd* 
ne rozumowanie. Jeżeli nie będzie* 
my czuwać nad dzieckiem już w za* 
raniu, ażeby nie myślało jedynie o 
sobie, ale i o innych — wyrośnie na 


dzie wychowawczym  dła 

Pewną małą dziewczynkę i 

s Peace gf A e jedi 
i ra w 

chwilę, zostawiając dzieci same, 


rodzinnej, gdzie „są świadkami u*|dziewczynką z jabłkiem  uformow* 
czynności rodzicielskiej, chętnego | się , ek” z dzieci, a każde z nich 
wyłświadczania przysług wobec |zbliżywszy się do dziewczynki oë 


bliźnich, wyrzeczeń na korzyść .ine|gryzałc kolejno kawałek  jabłkż 
nych — posiadać będą cenny zada* |Jest to przykład ilustrujący najł 

ltek w swych charakterach. Jakże czę: wrodzoną czułość serduszka dzieci? 
sto dziecko posiada nieprzepartą cego. (drw.) 
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W ub. wtorek odbyło się w lo- 
kalu wiasnym w Bydgoszczy ze- 
branie członków Komitetu Woje- 
wódzkiego, "Grodzkiego i Powia- 
towego, członków Rad Narodo- 
wych Miejskich i Wojewódzkiej, 
członków zarządów kół, członków 
Rady Rzemieślniczej oraz aktywi 
stów Stronnictwa Pracy ped prze 


Oddział miejscowy dla pienumeraiy 
 ( ogłoszeń: Generel'ssimusa Stelina 2 
(Pod árkadami), iei 24-29. 


DZIŚ 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


wodnictwem prezesa Pomorskie- 


go Komitetu Wojewódzkiego 
Stron. Pracy posła H. Trzebiń- 
skiego. 


Na wstępie obrad przewodniczą 
cy H. Trzebiński wygłosił przemó 
wienie poświecone 32-giej roczni- 
cy Rewolucji Październikowej, 
po czym zebrani wysłuchali refe- 


„środa literacka" Przedszkola i szkoły Tow. Przyj. Dzieci 


' Dziś w Pomorskim Domu Sztu- 
ki, wyjątkowo o godzinie 20, od- 
będzie się w ramach 114 „Środy li 
 terackiej* odczyt prof. dr. St. 

Hrabca pt. „Puszkin — twórca| Na odbytym ostatnio walnym 


: ŁY A s AP « jzebraniu TPD Oddział Powiatowy 
rosyjskiego języka literackiego". referat o znaczeniu ï zadaniach TPD 


wygłosił poseł Oleszczak. Mówca 
omówił poza tym szeroko system Wy- 
chowania dzieci w Polsce Ludowej 
i Związku Radzieckim. Z kolei prezes 
Towarzystwa wiceprezydent miasta 
Styczeń złożył sprawozdanie z dzia- 


| Wazne 
dla zakładów pracy 


Zarząd Miejski — Samodzielny | Powiatowego Oddziału, w ` któr 
Oddział Wojskowy przypomina |stwierdził niezwykle intensywną pra- 
wszystkim zakładom pracy o 0- icę TPD. Ze sprawozdania wynikało, 
bowiązku bezwzglednego zwalnia | że. przedszkola TPD cieszę się ogrom- 
nia podległych sobie pracowni- | ną frekwencją i zaufaniem epołe- 
ków. którzy otrzymują wezwa- | czeństwa. 
nia z Miejsk. Komendy Pow.| W roku 1948 Oddział TPD zorgani. 
Org. „Służba Polsce* do stawie- |zował 4 punkty kolonijne. Na oby- 
nia się do prac dorywczych zgod- | dwu turnusach brało udział 1169 dzie- 
nie z ustawą o powszechnym o- jci i 50 dzieci polskich z Niemiec. 
 bowiazku przysposobienia zawo. | W roku bież. Oddz. TPD zaplano* 
| dowego, wychowania fizytznego | wał 12 punktów kolonijnych, zorganie 


i przysposobienia wojskowego izował zaś 13 i 8 dzielnicowych, z któ: 


łalności i o stanie organizacyjnym | 
ym 


Wo ma o ma 


wzorową opiekę i wychowanie 


;,ideologiczno „ wychowawczego. Od. 
| dział prowadzi 12 przedszkoli, do któ. 
rych w ub, roku uczęszczało 386 dzie- 
ci, w tym zaś roku — 612 dzieci. 
| TPD posiada 2 świetlice, w których 
urządzano poranki, akademie i inne 
imprezy. Szkoła TPD posiada 515 
uczni, tj, 200 uczni więcej niż w ubie- 
| głym roku. 

Po interesującym i wyczerpującym 
sprawozdaniu. przystąpiono do udzie- 
lenia absolutorium do wyboru nowych 
władz. Do nowego zarządu weszli pp.: 
wiceprezydent Styczeń, insp. szkolny 
Pypkowska. z ramienia Ligi Kobiet 
woj. Kubecka, poza tym M. Gera, 
Grzybowski, Geppert, Zielińska, Szy- 
mański. Ciesielski i Erekajt, 

Na zakończenie obrad kier, Oddzia. 
łu TPD p. C. Nehrebecka przedsta- 
wiła plan prac na najbliższy okres, 

Zebranie zakończono rzeczową i 0- 
żywioną dyskusją, 


Z zebrania szerokiego aktywa Stronnictwa Pracy w Bydgoszczy 


Jednolita i jasma 
postawa Pomorza 


i ratu sekr. gen. Stron. Pracy St. 
|ldziora wygłoszonego na posiedze 
| niu GKW Stron. Pracy w dniu 16 
|października br. w Warszawie. 
. Równocześnie zapoznano się z tro 
ścią rezolucji uchwalonych na po 
|słedzeniu rozszerzonego plenum 
|GKW z udziałem członków Rady 
| Naczelnej oraz przewodniczących 
ii sekretarzy komitetów wojewódz 
kich Stronnictwa Pracy w dniu 10 
października br„ zatwierdzalą- 
cych m. in. zmiany zaszłe w skła: 
dzie personalnym kierownictwa 
Stronnictwa Pracy, przyjmują- 
cych za podstawę programową 
działalności Stronnictwa tezy za: 
warte w referacie Sekr. gen. St. 
Idziora i potępiajacych próby 
stworzenia w łonie Stronnictwa 
Pracy odrebnych grup ideowych. 

Nad wygłoszonym referatem I 
rezolucjami wywiązała się oży- 
wiona dyskusia, w wyniku które) 
zebrani wyrazili swą pełną soli- 
darność tak z tezami referatu, 
jak i z rezoluciami, 

Na tym przewodniczący poseł 
H. Trzebiński obrady zamknął 


W PIĄTEK SPOTKANIE 
BOKSERSKIE 
W piątek, 11 bm. o godz. 20 w sali 
Resursy odbędzie się spotkanie boks 
serskie między Budowlanymi (Toruń) 
a Kolejarzem—Brdą. Mecz odbędzie 


się w ramach mistrzostw A=klasy Po* 
morza. 


4 


młodzieży (Dz. U. R. P. Nr 12/48, 
poz. 90). , e 


8 
d | ZŻYCIA 
| ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


dzielnicowe Komitetów  Członkow* 
skich odbędą się 11 bm, w sali szkoły 
im. Estkowskiego przy ul. Poniatow* 
skiego, 15 bm, w sali szkoły im. -H. 
„Dąbrowskiego „przy. ul,. Dąbrowskiego, 


Kordeckiego, Obecność obowiązkowa. 
Pocz. o godz, 17.30, 


> . s $ 


‘k ZKS „Spójnia” —  „Gwiazda”. 
Treningi sekcji piłkarskiej odbywają 
i w sali 

przy wl. Seminaryjnej w następują’ 
cych terminach: seniorzy — środy i 
piątki od godz. 19 — 21, juniorzy — 
wtorki i czwartki od godz. 19 — 21. 


LU 


ze w dziedzinie rolnictwa nie 
tylko jest samowystarczalne, ale į 
čaopatruje w produkty żywno-- 
ściowe inne dzielnice. Polski, . 
letni plan ogólnego rozwoju 
potencjału gospodarczego Polski | 
przewiduje dalsze wzmożenie wy ; 
dajności tak w dziedzinie rolnie. | 
a. jak į gospodąrki hodowla- i 
lej, W roku bieżącym na Pomo i 


Tzu pod pługiem było c<a.' 
1000 ha, zaś w ciągn 6 lat ob- 
Zar ten zostanie jes zwięk- | 


zony o 30.000 ha, tak, że wynie- j 


Solec Kujawski 


_ SOLEC KUJ. (FR) Na zakoń- 
tzenie Miesiąca Przyjaźni Pol- 
o-Radzieckiej odbyła się tu u- 
Toczysta akademia dla uczczenia 
82 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
aździernikowej. Uroczystość za 
Rail burmistrz Kaczmarek. Po 
<ześci oficjalnej odbyła się część 
artystyczna, na którą złożyły się 
deklamacje i śpiew uczennic i 
Uczniów Średn. Szk. Zaw. gim- 
Bazjum -i* szkoły podstawowej. 
Wieczorem odbył się bezpłatny 
Seans filmowy. x 
SOLEC KUJ. (FR) W Parku 
liejskim odbyło się spotkanie 
bier kie o mistrzostwo kl C 
Doiaiedzy II drużyna Związkowca 
(Toruń) a II dr. Kolejarza (So- 
lec), Zwyciężyli gospodarze w 
_ Stosunku 4:2. i 


18 bm. w sali szkoły TPD przy, ul.| 


Liceum Pedagogicznego | 


rych skorzystało ogółem 2.504 dzieci. 
Koszt wyżywienia jednego dziecka 
na kolonii wyniósł 215 zł przy czym 
posiłki dawano 4 razy dziennie. 
Dzieci po 28.dniowym pobycie 
przybrały 3—4 kg, niektóre zaś nawet 
do 6 i 7 kg. Kolonie zupełnie spełniły 


| % BSS zawiadamia, X konferencje | Zadanie pod względem wychowania 


Srebrne gody 


-—Pziś,-9-bm.- zasłużony i długo: 
letni członek Stronnictwa Pracy 
na Szwederowie, obecnie przy 
kole Garbarnia — p. Stanisław 
Siemiński obchodzi wraz z mał- 
żonką  Leokadią Lewandowską 
25-1 pożycia małżeńskiego. 

Do licznych życzeń, nadsyła- 
nych Jubilatom przez znajomych 
i przyjaciół przyłączają się rów- 
nież koledzy Koła Stronnietwa 
Pracy przy Garbarni oraz 
dakcja: naszego pisma. 

Ad multos annos! 


indyki w rżyć beda 27 kg! 


UIUUWIWOWKTULUUH UUH LUA UL ULE LLL ELLLLLLLLLLLLLLLŁLTTLLLLILI 


Rozwój pomorskiego rolnictwa 
w pianie G-ietmiim 


Pomimo, że już obecnie Pomos 'sie łącznie 1.110.000 ha ziemi u: | krowy z 1.900 1 na 2.400 1. Stosun- 


prawnej, è 

6-letni plan rolniczy przewiduje i 
poważne zmiany w dziedzinie a | 
sortymentu uprawianych na Po- | 
morzu zbóż i roślin. Chodzi tu | 
głównie o pszenicę. której obsza- | 
ry uprawne zwiększone zostaną | 
kosztem żyta z 86.000 ha na 110 | 
tys. ha, międzyplony (z 38.854 ha | 
do 111.606 ha) i warzywa, które; 
zamiast 5.164 ha obejmą 6.749 ha. | 
Obszar sadzenia ziemniaków w 
planie 6-letnim zwiększony zosta 
nie ze 161.000 ha do 171.000 ha, zaś 
nasion oleistych — z 11.000 ha 
na 16.000 ha. 

Ponadto w ciągu 6 najbliższych 
lat planowane jest zwiększenie 
wydajności wszystkich _ niemal 
zbóż i roślin uprawnych. Plon 
pszenicy z 1 ha zwiększony ma 
być z 16'q na 19,3 q, żyta — z 18 
q na 17,5 q. jęczmienia — z 16 q 
na 19,1 q, owsa — z 15 q na 18 q, 
buraka cukrowego ze 190 q na 259 
q, ziemniaków — ze 130 q na 155 
q i rzepaku z 10 q na 12 q z 1 ha.! 

Jeżeli chodzi o gospodarkę ho: 
dowlana (z wyjatkiem koni, któ- | 
rych obecnie mamy 160.000 a za! 
6 lat bedziemy mieli zgodnie 2 
planem 190.000) — stan pogłowia 
zwiększony zostanie niemal dwu- 
krotnie. Liczba sztuk bydła ro- 
gatego osiągnie w roku 1955 wy- 
sokość 623.000 (obeenie 399.000), 
zaś trzody chlewnej — 757.000 (o- 
becnie 490.000 sztuk). W produk- 
cji mleka planowane jest zwięk- 
szenie udoju rocznego od każdej 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Dziś o godz, 19,30 „Mazepa“. 


KINA 
Pomorzanin:  Niebezpieczeństwo 


Wielkiej Rewolucji Październiko- 
wej, Bałtyk: Aliszer Nawoi, Poło. 
nia: Nieczynne. 

Początek seansów: Pomorzanin. 
Wolność i Gryf: 16, 18 i 20,30; 
Orzeł i Bałtyk: 15.30, 17.30 i 20. 


POMORSKI DOM SZTUKI — 
Wystawa puszkinowska. 


MUZEUM MIEJSKIE: w dni 
powszednie od g. 9—16, w nie- 
dziele i święta (wstęp bezpłatny) 
od godz. 11—14. 

DYŻURY APTEK: Do dnia 12 
bm. pełnią dyżur: Apteka „Cen- 
tralna* Al, 1 Maja 27, tel, 23-14 
i „Pod Złotym Orłem“, Rynek 1 
tel. 19-31, : 


AVAF ~e tyt 


dra 2 (5 ść l 


PROGRAM LOKALNY 


Czwartek, 10 listopada 1949 r. 

5.10 ` Progr. og.polski. 7.50 
Progr. lokalny dnia. 7.55 Wiado* 
mości miejscowe. 8.00 Progr. og.* 
polski, 8.35 Przerwa. 11.57 Progr. 
og.spolski. 12.25 Przerwa. 13.25 
Progr. og.*polski. 14.15 Przegląd 
prasy. 14.20 Muzyka z płyt. 14.45 
31 fragment powieści Leberekhta 
„Światła w Koordi". 14.55 Progr 
og.polski. 16.20 Audycja rozryw* 
kowa „Uśmiech i piosenka” T. 
Polański, fortepian Z. Jaruga, pio- 
senki, opr. J. Markiewicza. 17.00 
Progr. og.polski. 22.00 Rytm i 
melodia. 22.15 Progr. og.*polski. 
24.00 Zakończenie audycji, hymn. £ 


sprawieciliwości stanie się zadość! 


Krwawy rejestr 


zbrodni 


nacjonalisty ukraińskiego 
Iwana vei Jana Prychitke 


BYDGOSZCZ (e) W najbliższy m czasie na wokandzie Sądu Ape: skiego prawdopodobnie E ea, 
slu- 


lacyjnego znajdzie się sprawa Iwana vel Jana Prychitko, 
gusa zkirów hitlerowskich, który będąc sołtysem w czasł” okupacji 
w Rawie Ruskiej, szedł na rękę władzom państwa niemieckiego 
i spowodował aresztowanie kilkunastu osób należących do partii 
komunistycznej, bądź też zńkhnych z przekonań lewicowych 
współpracujących z władzami radzieckimi w okresie 1938 do 1941 
r. Nacjonalista ukraiński działał również na szkodę ludności pol- 
skiej i największej biedoty wsi, grabiąc ich mienie i wysyłając 
na roboty do Niemiec. Spośród aresztowanych dzięki Prychitce 
kilkunastu osób, powróciły tylikodwie, Reszta zaginęła w niewia- 
„domych okolicznościach. > 

D Jak głosi akt 


oskarżenia 


wy przez Niemców nie przeja- 
wiał żadnej wrogości do okolicz- 
nych sąsiadów į dopiero po mia- 
nowaniu go przez władze hitlero- 
wskie sołtysem, okazał prawdzi- 
we_ oblicze. 

„Nowomianowany sołtys zorga- 
nizował policję. przeważnie z na- 


czął krwawe prześladowanie ko- 

munistów, rolników o przekona- 

kowo nieznaczne zwiekszenie lica | niach lewicowych, Polaków i ca- 
lej biedoty. 


by koni tłumaczy się tym, iż w dd ii SB 
ciagu 6 lat przeznaczonych zosta. |, Prychitko zjawił się w połowie 
lipca 1941 r. w mieszkaniu Ada- 


nie 2.793 mil. zł na traktory, któ- A 
re stopniowo mają wyelimino. | ma Rzeszowskiego, członka Pol- 
wać konie ze wsi jako siłę pocią- | $kiei Partii Komunistycznej i po- 
gowa. lecił przybyłym razem z nim 
Ród W : A .. | Niemcom zabrać Rzeszowskiego 
W dziedzinie hodowli drobiu z dwoma synami. Jednego z sy- 
przewiduje się nie tylko zwięk- | nów nieludzko pobito, a Rzeszow- 
szenie liczby sztuk, która już o: 
becnie wynosi około 5 mil. — co 
raczej. podwyższenie jakości dro- 
biu przez krzyżowanie ras miej- 
scowych ze sprowadzonymi z za- 
granicy lepszymi gatunkami. 
Pewna rewelacją w tym wzglę- 
dzie jest projektowane sprowa» 
dzenie z Anglii indorów o wadze 
27 kg. podczas gdy nasze ińdyki 


sie Wadą tziko) kz! sale, z których każda zawiera 
W dziedzinie melioracji za- |w sobie inny aspekt zagadnienia 

miast dotychczasowych napraw | życia i twórczości Puszkina. 

szkód i konserwacji istniejących Sal A 4 
już urządzeń melioracyjnych, m PEREA RES ob rej 
przewidywane jest przeprowadze | "3% © Duszki ształt życia i twór- 
nie tzw. melioracji szczegóło- | {70501 Fuszxina, zawiera szereg 
wych. W ciągu tego czasu 'Jego utworów w języku rosyj- 
dreny łak i pastwisk, które obej- | SKIM i w. tłumaczeniu polskim. 
ma 4.095 b oraz artykuły z czasopism lite- 
rackich, traktujące o nieznanych 


A : sy przeznacza się 608 

mi l- * [a z r s 

ul. zł i dalsze 351 mil. zł na za czestokroć szczegółach życia wiel 
kiego poety rosyjskiego. 


gospodarowanie osuszonych tere- 
Sala druga, środkowa, poświę- 


„Od 6 bm. w Pomorskim Domu 
Sztuki otwarta jest wystawa pu- 


nów (nasiona itd.). Ponadto w” | 
planie 6-letnim zostanie obwało- 


| wano 18 mężczyzn. 


rychitko do czasu zajęcia Ra- | 


szkinowska. Wystawa zajmuje 3 | jaźni 


lano. W dniu 18 lipca tegoż roku 
na skutek donosu sołtysa areszto 
Dwóch z nich 
wróciło. Reszta zaginęła, zamor= 


|dowana prawdopodobnie w pobli- 


| 


|rych nażywajae „dziadami* sam 


skim lesie, 
Renegat nienawidził Polaków. 
i najbiedniejszych rolników, któ- 


odwoził do „Arbeitsamtu', z pro-s 
śbą o wysyłanie na przymusowe 
roboty do Niemiec. O stosunku 
jego do Polaków świadczy m. in. 
fakt, że gdy pewnego dnia spot- 
kał on jedną z przechodzących 
kobiet, kazał jej zbliżyć sie do 
siebie i oświadczywszy Niemcom, 
że to jest Polka, pobił ją pięścią 
po twarzy. 

Korzystając z bezkarności Pry 
chitko przeprowadzał u miesz- 


cjonalistów ukraińskich i rozpo- | kańców wsi „rewizje“ i rabował 


najcenniejsze przedmioty, ubra- 
nia i żywność, Nie obeszło się 
przy tym bez bicia i obelg. 

W końcu roku 1944 Prychitko 
obawiając się kary zbiegł do 
„GG“, a po wojnie zamieszkał w 
Leżajsku. Po pewnym czasie prze 
czuł on widocznie niebezpieczeń- 
stwo i osiedlił się w pow. człu- 
chowskim. gdzie został uiety. 

Krwawego nacjonaliste ukras 
ińskiego oczekuje surowa kara. 


i Bydgoszcz poznaje 
życie i twórczość Puszkina 


ja się czerwona nić wzajemnej 
sympatii dwóch twórców i przy- 
osobistej, która Koah 
tych najwiekszych poetów narodu 
rosyjskiego i polskiego. 
Trzecia i ostatnia sala wysta- 
wy poświecona jest ocenie twór- 
czości Puszkina i jego stano- 
wiska w hitorii literatury rosyj- 
skiej i ogólnoświatowej na pod- 
stawie licznych artykułów kry- 
tyeznych rosyjskich, polskich i 
innych ezasopism literackich. Na 
honorowym miejscu znajdują się 
tu słowa Mickiewicza, któře po- 


jeta wypowiedział bezpośrednio 


po śmierci swego przyjaciela i 


wana Wisła na przestrzeni 22 km cona jest zobrazowaniu stosun- które są jakb kwi j i 
A X zy ; 4 I sun- | i wintese 
i w ten sposób zostaną defini- ków łączacych Puszkina z Mic- | ostatniej Sól: a m ża jk | 


tywnie zakończone prace przy za- | kiewiczem. Przez liczne artykuły | 


bezpieczeniu przed powodzią na publicystyczne i krytyczne rów- ' Puszkina, zadała 


terenie calego województwa 


morskiego. mi, rycinami i planszami przewi: 


po- nież bogato ilustrowane zdięcia”. Rosji intelektualnej“, 


stawy: „Kula, która ugodziła 


cios straszliwy 


2) 


śmierci, Wolność: Zawieja, Orzeł: 
Podróże Guliwera, Gryf: 30-1ecie 


~ 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Słuszna karaj SEJM USTAWODAWCZY 
wita marsz. ROKOSOWSKIEGO 


(Ciąg dalszy ze sir. t) 


transporcie. Wykorzystując karygod- 
ny brak czujności, naiwnotć i lekko- 
myslność niektórych pracowników Pe 
trovic oprowadzał po terenach zaka- 
zanych urzędników ambasady jugosło 
wiańskiej, przedstawiając ich jako in_ 
żyniertw fachowców wydelegowanych 
rzekomo w związku z wykonaniem u- 
mów, 

Rzecznik oskarżenia scharakteryzo- 
wał sylwetki informatorów Petrovica, 
których zaangażował do pracy w wy- 
wiadzie jugosłowiańskim. Rukavina, 
Saicic, Petrovic i in. szpiedzy werbo- 
wali sanatorów. białogwardzistów i in. 
wyrzutków, w celu uzyskania materia 
łów stanowiących tajemnioę państwo- 
wę. Cała ta szpiegowska robota wyko 
nywana była dla amerykańskiego i an 
gielskiego wywiadu i miała przygoto- 
wać grunt dla organizowania aktów 
sabotażu i dywersji, 

Proces ten wskazuje, że istnieje pa 
leca potrzeba uwielokrotnienia czuj- 
no'ci każdego uczciwego robotnika, 
technika, inżyniera, urzędnika, że jak 
źrenicy oka, należy strzec przed szpie 
gami naszych fabryk. kopalń i hut. 

Żędając dla oskarżonego Petrovica 
sprawiedliwej i surowej kary, proku- 
rator oświadczył: 

„Kładąc kres zbrodniczej działalno- 
ści titowskich szpiegów, prowokato- 
rów i dywersantów — czynimy to we 
wspólnym interesie narodów Polski ` 
Jugosławii, czynimy to w interesie o- 
brony pokoju, demokracji i socjaliz- 
mu“, a 

Obrońca adw. dr Józef Malczyk wy 
sunat jako okoliczność  łagodzącą, 
przymus ze strony dyplomatów jugo- 
słowiańskich pod jakim działał Petro- 
vic. zmuszany grożbami do uprawia- 
nia szpiegostwa, 

Osk. Petrovic oświadczył w ostat. 
nim słowie, że wyjeżdżając do Polski 
nie wiedział, iż dyplomaci titowscy 
będą go wykorzystywać dla prowadze 
nia akcji szpiegowskiej. „Nasi dyplo- 
maci z ambasady w Warszawie — po- 
wiedział m. in. Petrovic — nie mieli 
na celu dobra narodów Jugosławii, a 
tylko własne kariery i stanowiska”. 

Wygłaszając ostatnie słowo oskar- 
bony płakał. 

Wyrok ogłoszony zostanie dnia 9. 
bm, w godzinach popołudniowych. 


Listy =. 
gratulacyine 


Z okazji 32 rocznicy Wielkiej 


(Ciąg) dalszy ze strony 1) 
łania Michała 


szałka Polski, na własną prośbę 
ze stanowiska Ministra Obrony . 


Narodowej i równocześnie miano. 
wania Ministrem Obrony Naro. 
dowej Konstantego  Rokcsow- 
skiego — Marszałka Polski. 

W imieniu klubów poselskich 
PZPR, SL. PSL, SD, SP i Klubu 
Społ.-Katolickiego głos zabiera 
przewodniczący Zw. Zaw. Gór- 
ników, poseł Czerwiński (PZPR). 

Szczególnie żywo i serdecznie 
oeklaskiwali posłowie ustęp prze- 
mówienia posła Czerwińskiego, 


„projektu Ustawy Konstytucyj- 
ymierskiego, Mar: n 


e . 
j day premier Cyrankiewicz go- 
rąco wita, w imieniu Rządu, po- 
wrót marszałka Rokosowskiego 
do Polski, w której objął odpo- 
„wiedzialne stanowisko Ministra 
Obrony Narodowej — wybucha 
znów ogromny entuzjazm. 

Po zastosowaniu skróconego po 
stępowania formalnego, Izka w 
trzech czytaniach uchwaliła kwa- 


lifikowaną większością głosów, 


Ustawę Konstytucyjną o zmianie 


Ustawy Konstytucyjnej z dnia 19 
lutego 1947 r. 


i 


poświęcony marszałkowi Roke. W związku z wnioskiem Rady | 


sowskiemu, synowi proletariatu 
warszawskiego i  wspaniałemu 
zwycięzcy na szlaku Stalingrad 
Berlin. 

Marszałek Sejmu proponuje u- 
zupełnienie porządku dziennego 
posiedzenia pierwszym czyta- 
niem, złożonego przez Radę Pań- 


,Państwa w sprawie uzupełnienia 
składu Rady Państwa, marsza- 
jłek Sejmu proponuje uzupełnie- 
i nie porzadku nowym punktem. 
Wniosek Rady Państwa brzmi 


: jak m god py ed 
yta-. „Sejm Ustawodawczy raczy u- 


„zupełnić skład Rady Państwa 


stwa, projektu Ustawy Konsty- przez powołanie na jej członka | 


tucyjnej o zmianie Ustawy Kon: 
stytweylneł z dnia 19 lutego 194? 
roku. 

izka wyraziła zgodę na propo- 
zycję marszałka Sejmu, który 
udzielił z kolei głosu prezesowi 
Rady Ministrów — Józefowi Cy- 
rankiewiczowi dła uzasadnienia, 
złożonego przez Radę Państwa 


|ob. Michała Żymierskiego, Mar- 
|szałka Polski“, 

| Izba wyraziła zgodę na uzupeł- 
j nienie porządku dziennego i w 
głosowaniu jednomyślnie uzupeł- 
niłą skład Rady Państwa, przez 
; powołanie na jej członka Michała 
|Żymierskiego, Marszałka Polski. 
| Sejm spontaniczną owacją dał 


Krajowy zjazd organizacyjny 


Zw. Zaw. Pracowników Energetyki 


W STOLICY obraduje I krajowy 
zjazd organizacyjny Zw. Zaw. Pra- 
cowników Energetyki. Dotychczas 
energetycy nie posiadali własnego 
związku zaw. Utrudniało to prowa- 
dzenie jednolitej pracy organizacyj- 
nej pracowników energetyki do wy- 
konania zadań produkcyjnych. 

Na zjazd przybyli: członek Rady 
Państwa — przew, CRZZ — Zawadz- 
ki, min. Górnictwa i Energetyki — 
Nieszporek, wiceprzew. CRZZ Burski, 
przedstawiciele KC PZPR, przedsta- 
wiciele Centralnego Zarządu Energe- 
tyki i Państwowej Komieji Planowa- 
nia Gospodarczego i inni. 

W imieniu Rządu R. P. powitał 
zjazd min. Nieszporek, po czym prze- 
wodniczący CRZZ Aleksander Za- 
wadzki wygłosił dłuższe przemówie- 


Rewolucji Październikowej , Za- | nie, którego znaczną czóść poświęcił 
rząd Główny Ligi Kobiet w imie- | doniosjiemu wydarzeniu, jakim było Opery Państwowej. Autorem te- 


niu 1.500.000 swoich 


Komitetu Kobiet Radzieckich list 
w którym składa kobietom ra 
dzieekim serdeczne życzenia dal- 
szych sukcesów w budownictwie 
komunizmu. 


członkiń ! mianowanie Konstantego Rokosow- | ks 
przesłał do Antyfaszystowskiego ; skiego Marszałkiem Polski i Mini. |p 


strem Obrony Narodowej, 

Zebrani urządzili długotrwałą ser- 
deczną owację na cześć Prezydenta 
Bieruta i Marszałki Polski — Roko- 
sowskiego. Wśród ogromnego entu- 


zjazmu powzięto uchwałę wyrażającą 


|radość z powodu powołania przez 


Prezydenta R. P. na stanowisko Mar- 
szałka Polski i Ministra Obrony Na- 
rodowej — Marszałka Konstantego 
Rokosowskiego, 


Nowy hymn 
Niemiec | 
Demeścatycznych 


„RADA MINISTRÓW Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
zatwierdziła słowa i muzykę no. 
| wego hymnu państwowego, który 
|= raz pierwszy został wykona. 
ny pùblicznie na uroczystej aka- 
| demii z okązji rocznicy Rewolu- 
|eji Październikowej w gmachu 


nowego hymnu jest znany 
Johannes Becher, zaś mu- 
zykę skomponował Hans Eisler. 
| Słowa nowego hymnu zawierają 
| goracy apel o braterską jedność, 
o przyjaźń miedzy narodami i © 
' pokój, 


o uztania dla zasług 
mierskiege w orga- 
ejska Polskiego. 

* 

Po krótkiej przerwie Sejm 
przystąpił do następnych punk- 
tów porządku dziennego i w pier- 
wszym czytaniu odesłał do odpo- 
wiednich komisji 5 rządowych 
projektów ustaw: o ratyfikacji 
konwencji, dotyczącej światowej 
organizaeji meteorologicznej, o 
zmianach w budżecie na rok 1949, 
o żegludze i spławie na śródlądo- 
wych drogach wodnych, o ochro 
nie przeciwpożarowej i jej orga- 
nizacji oraz o. dokonywaniu 
zmian podziału administracyjne- 
go państwa. ; 

Izba przyjęła sprawozdanie Komisji 
Morskiej i Handlu Zagranicznego, za- 
twierdzając dekret o utworzeniu Pol- 
skiej Izby Handlu Zagranicznego. Re- 
ferował poseł Dąbrowicz (PZPR). 

Poseł sprawozdawea przedstawia po 
trzebę powołania: do Życia izby, na 
tle rosnących obrotów handlu zagra- 
nicznego Polski Ludowej. Obroty te 
wynosiły w 1946 r. — 269 mil. dola- 
rótw, w roku 1947 — 557 mil. dolarów, 
a w roku 1948 — 1.037 mil. dolarów. 
Przewiduje się, że obroty tegoroczne 
stanowić będą ponad 115 proc, w sto- 
sunku do obrotów 1938 r., w przeli- 
czeniu za$ na głowę mieszkańca 
167 proc. 

Dekret zatwierdzono w głosowaniu 
jednomyślnie, Dla złożenia sprawozda 
nia Komisji Finansowo _ Skarbowej 
o dekrecie Rzejdu RP z dnia 5 sierpnia 
br. e uregulowaniu niektórych zobo- 
wiązań przedsiębiorstw gospodarki u- 
społecznionej i instytucji publicznych 
marszałek udziela głosu posł. Rustec- 
kiemu (PZPR). 

Wniosek sprawozdawcy o zatwier- 
dzenie dekeretu Izba jednogłoŚnie 
przyjęła. 

Poseł Władysław Kurkiewicz (SL) 
w imieniu Komisji Zdrowia referuje 
dekret Rządu Rzeczypospolitej z dnia 
27 lipca rb. o zmianie dekretu z dnia 
16 kwietnia 1946 r. o zwalczaniu cho- 
róły wenerycznych, 

Zmiany dekretu polegają m. in. na 
zobowiązaniu osób dotkniętych cho- 
robą do podawania do wiadomości le 


wyraz sw 
Ma a 
nizowaniu 


karza Źródła choroby i na wprowadze | skich i 2 szwedzkie. ją c : 
niu obowiązków . kontrolnych badań : w ogrodzonym rezerwacie jako m ni 


dla osób chorych. Na opiekunów osób 
nieletnich. a dotkniętych choroba, de- 
kret nakłada obowiązek czuwania nad 
przestrzeganiem przez nieletnich prze 
pisów dekretu. 

Ponadto dekret zobowiązuje leka- 
rzy do przekazywania władzom służby 
zdrowia ujawnionych przez nich wy- 
padków chorób wenerycznych. Spra- 
wozdawca podkreśla, że Ministerstwo 
Zdrowia postawiło sobie za cel całko 
wite zlikwidowanie chorób wenerycz- 


teść i dziadek śp. 


o godzinie 9-tej, z domu żałoby. 


Koronowo, Tucholska 14 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, 


510 Początek audycji. 5.15 
Streszczenie wi i poran- 


16.00 
17.08 


14.00 Kronika rumuńska. 14.55 
Koncert solistów. 15.30 Buduje- 
my Nieznanowo, audycja dla 
świetlic dziecięcych. 15.50 Muzy- 
ka rozrywkowa. 15.55 Skrzynka | na. 
Banku. Polskiej 


lissimusa 
ul. Genera u oló 


reczenie pisma, spowodowane siłą nie 

ZAM. — Rękopisów niezamówion; akcja 

nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja odpowiada. 
r nr 


Czcionki | tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul, Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. 


Kazimierz Mętkowski 
mistrz budowy maszyn 
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 listopada 1949 roku 


Synowie, synewe i wnuczek 


A ER 2 


—— m 
g 


CZWARTEK, 10 LISTOPADA, 


22.15 Koncert krakowskiej orkie- 
stry P. R. 23.00 Ostatnie wiado- 
mości. 23.10 Program na dzień 
następny. 23.15 Muzyka poważ- 
24.00 Zakończenie audycji, 
Kasy Opieki. hymn. 


RADAKCJA I = WIE W BYDGOSZCZY 


Dnia 8 listopada 1949 r. zmarł opatrzony Sakra- 
mentami świętymi w 79 roku życia nasz kochany ojciec, 


miesięczne 


Zgźoszenia: 


do 


Dziennik popołudniowy. 
Słuchamy muzyki. 17.35 


nr 83-41 i 33 


pondencyjne kursy księgowości. 
Łódź, skrzynka 163. 


Iro ros | 


Kominiarski 
czeladnik potrzebny od zaraz 


Biażogard, Sobieskiego. (312 


Cukiernik 
„potrzebny natychmiast, 


Czeladnik rzeźnicki 
rzeźn'ctwa 
trzebny zaraz. Szczukowski, Byd- 
goszcz, Dolina 55. 


[[5FRzE5aż JĄ 


Unieważniam 
zagubioną kartę rowerową nr 
U-29.211 marki Wanderer nr ra- 
my 310.421. 
Osiek n. Notecią. 


TRZY 
nowoczesne kores- 


(2972 
rych 


Jan Wojnarowski | 


Inowrocław, Król: 


(3122 | * 
końskiego po- 
3129 


ul. Krakowska. 


Marac 


Cecylia 
(714 


mowskiego 36. 


okienny, miniowy, w dob- 
jakościach i 
rantowany poleca 
Wytwórnia Kitu 
M. ŻUCHOWSKI i S-ka 


Sopot, Rokosowskiego 11 
3127 


J| Kurno | 


iom, monety, roby KUPUJE stale 
w PAHA lesa dd te 


„NEOCHEMIA” 
Laboratorium Chemiczne 


Bydgoszcz, ul. Chopina róg Moniuszki 6 
Dojazd tramwajem 3, panya 
26 


Zgubiono 
książeczkę  biletową PKP 
048,688 oraz legitymację TPPR. 
Trzciniecki Henryk, Łódź, Abra- 


ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“ 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 38-41 I 83-42. 


gwa- 


Dyrekcja 


w Szezecinku 


sy zakupi 


nych. 5.20 Koncert dla świata |Humor w piosenkach ludowych. 

pracy. 6.00 Streszczenie wiado- |18.00 Z kraju i ze świała. 18.15 i Pośrednictwo 

mości porannych. 6.05 Muzyka ro|Koncert zespołu mandolinistów. Wżocławek, okazyjna sprzedaż SREBR złom 
syjska. 6.35 Gimnastyka. 6.45 | 18.40 Wszechnica radiowa. 19.00] domów, placy. Starodębska 12. monety 
Dziennik poranny. 7.05 Program |Pogadanka. 19.15 Mickiewicz i B N'enałtowski. [3116 j 

dnia. 7.10 Muzyka owa. | Puszkin. 19.40 Rezerwa. 20.00 stale skupują 313 
8.00 Muzyka rozrywkowa. 8.35 |Dziennik wieczorny. 20.40 Śpie- í Piekarnię Zakłady Fotochemiczne Nr 2 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i|wamy piosenki robotnicze. 21.00 odstąpię z powodu złego słanv || Bydgoszcz, ul. Garbary 3 
hejnał. 12.04 Dziennik południo- |Koncerł muzyki operowej: orkie- zdrowia. „Zgłoszenia: „Kurie: 

wy i przegląd prasy stołecznej. |stra P. R. pod x A. Rezlera, || Szczeciński” — Białogard. (312: 

12.25 Przerwa. 13.25 Program!K. Czekotowski, baryton. 21.40 ZGUBY 
dnia. 13.30 Muzyka obiadowa. Niziny, powieść E. Orzeszkowej. - 


nr 


(3125 


pracy 30 zł 


potrzebni 
Zgłoszenia pisemne należy kierować do Powiato- 
wego Związku Gminńych Spółdzielni „Samo- | 
pomoc Chłopska“ w Chełmnie — Pomorze. 


c000000000000089006800 Dom 3 składy zł 2.300.000. De 


Lasów Państwowych 


ul. Kościuszki 22, tel. 2-37 | wincji. Place budowlane 


motory „Diesla 


o różnej sile na ropę 
do łodzi rybackich. 


OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł za słowo. Poszukiwanił 
za Słowo. 


Nr 310 maz 


nych w Polsce w okresie planu 6-leg 

niego. <BR 

Izba jednomyślnie zatwierdziła 

kret. Na tym 69 posiedzenie se 

stało zakończone. 
+ 


3] 


KU 


Po zakończeniu posiedzenia Bts 
tek Rokosowski odwiedził Klub Śpią 


wozdawców Parłamentarnych. 
W lokału Klubu zgromadzili 
daktorzy naczelni pism i agi 
tecznych z redaktorem „Trybum 
du* członkiem KC PZPR 
na czele oraz wszyscy niemal 


kowie Klubu, sj 

Obecni byli również warszawse 
korespondenci TASS-a  „Prawdyć $ 
„Izwiesti". 73 


O godz. 13 do lokalu Klubu przył 
Marszałek. Sejmu Kowalski, 
Cyrankiewicz, Marszałkowie Po 
Rokosowski i Żymierski, którym 
warzyszyli gen. Wągrowski, k 
KC PZPR Albrecht i zastępca członka 
KC Staszewski, 

Gości powitał serdecznie przewode 
niczący klubu syrawozdawców pa 
mentarnych red, Rawicz, podkreśla 
wagę, jaką przywiązują dziennikarz 
polscy do spotkania z bohaterem wa 
z faszyzmem — Marszałkiem Ro 
sowskim. 4 

Marszałek Rokosowski podzięko 
serdecznie za gorące przyjęcie, p 
czym goście podejmowani byli prze 
dziennikarzy lampkę wina. . 


cz40 


M 


Nowy rząd austriacki 


Ogłoszono komunikat oficjalny © 
powstaniu nowego, po ostatnich o 
borach, rządu austriackiego. Na czele 
rządu stoi w dalszym ciągu kanclerz 
Figl W skład rządu wchodzi 7-mit 
członków tzw. partii ludowej i 6-ciu_ 
członków austriackiej partii socjali- 
stycznej. Obsada stanowisk ministe- 
rialnych Świadczy o tym, ġe nastąpił 
dalszy zwrot na prawo. E. 


W Puszczy 4 
B ałowieskiej 
(Ciąg dalszy ze strony 3 


ność zdziczały i.częściowe przetrzyk 
mały wojnę. Dopiero w okresie pôs 
wojennym kłusownicy zabili dwa 04 
statnie byki a trzy pozostałe przy: 
życiu klempy wsiąkły bez śladu. W 
roku ubiegłym, w drodze wymiany 
za żubry, otrzymaliśmy 5 łosi rosyj 
yją one 


teriał wyjściowy do hodowli. 
Powojenne kłusownictwo wyniszy 
czyło również w puszczy niedźwiók 
dzie. Ostatnie dane wskazują na of 
becność tylko kilku sztuk. a. 
Obecne warunki życiowe w pusze 
czy są już całkowicie ustabilizowa 
Zwierzęta, które przetrwał 
letnią zawieruchę wojenną i u 
ły pułapek kłusowniczych, są już 
bezpieczne pod -opieką oddany 
puszczy leśników. Z, Je 


2 składy zł 1.500.000. Część do 
mu komfortowego 3 pr. cen 
trum zł 950.000. Willa ce 
zż 2.300.000. Kamienice na pr 


i sprzeda 
zna | CR OP ', Bydgoszcz, D 


AKWA DAY NAAAWANA 
POMOŻ 
| zniszczonej 


Warszawie 
KAMAN j 


wykonuje 


DRUKARNIAPOLSKA 
Soółdzielni wydawniczej „ZRYW" 
BYDGOSZCZ. Czerw. Armii 18 


WSZELKIEGO RODZAJU || 


Minimalna opłata za 10 słów. | 


Trusty druk 100%, drożej. i 
Ogłoszenia milimetr. ; 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. i 
dziele | święta 50% drożej. Za terminowe zamieszczenić | 
ogłoszeń nie odpowiadamy. | 


tekstem 


w tekście od sil 
W nie 


100--880 zł, za 


H 


B.01 168 


